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Stolica św. i Francya. 


Bardzo niedalekim już jest dzień jedenasty 
grudnia. w którym antykościelsa ustawa separa- 
cyjna ma we Francyi wejść w całej pełni w ży- 
cie. Nasuwa się więc pytanie, jakiem po tym 
terminie będzie stanowisko rządu francuskiego z 
jednej strony, a z drugiej, jak się zachowa Sto- 
lica św. Wiadomą jest rzeczą, że rząd trzeciej 
republiki jest przy obecnym stanie rzeczy bardzo 
zakłopotany. Wprawdzie pp. Clemenceau i Briand 
głoszą z emfazą, że „nie pójdą do Canossy”, a- 
toli z wielu okoliczności można wnioskować, że 
podjęcia wojny religijnej się obawiają i radziby 
jak najbardziej oddalić ów fatalny termin l1 
grudnia. 

W mowie ministra Brianda, wygłoszonej 
niedawno w parlamencie, nie brak było zwrotów 
dość łagodnych, z których przeziera pewna skłdn- 
ność do zgody. Wszelako w danej sytuacyi, jaką 
stworzyła ustawa separacyjna, nie wystarczają 
dziś wyrazy umiarkowania. Tu potrzeba czynów, 
które raz na zawsze wynagrodziłyby Kościołowi 
i katolikom krzywdy, jakiemi najeżona jest rze- 
czona ustawa  Deklaracye i obietnice Brianda, 
ił będzie interpretował i zastosowywał ustawę z 
wszelką łagodnością i wyrozumiałością, de facto 
nie mają żadnego głębszego znaczenia jak chyba 
tylko osobiste i nie mogą krępować następców 
Brianda i Clemenceau'a, Stolica św. nie może za- 
tem na podstawie zwykłej mowy ministeryalnej 
odstępywać od żądania tego minimum gwarancyj, 
jakie uważa za konieczny i niezbędny warunek 
tolerowania ustawy separacyjnej, 

Briand pozostawił papieżowi i katolikom 
rok czasu do samysłu: z czego możnaby wnosić, 
że rząd francuski wierzy jeszcze w możliwość 
zmiany sposobu działania ze strony Kuryi rzym- 
skiej, w sensie podporządkowania się. Jest to 
kalkulacja z gruntu fałszywa. Papież jest i po- 
zostanie absolutnie nieugiętym i cokolwiek miało 
by się stać, Pius X, żadną miarą nie ogłosi swe- 
go „tolerari posse“ w odniesienin do ustawy se- 
paracyjnej, i to tak długo, póki nie będą wydane 
w drodze ustawowej gwarancye, jakie Ojciec 6w. 
uważa za niezbędne. Jeżeli rząd francuski suppo- 
nuje cóś odmiennego, w takim razie oddaje się 
niczem nie uzasadnionym illużyom. 

Wszystkie osoby w otoczeniu papieża, a w 
pierwszym rzędzie biskupi i prałaci francuscy, 
którzy bawią obecnie w Rzymie i byli przyjęci 
przez papieża, są pod tym względem zupełnie 
jednomyślni z Ojcem św. Detyzya Piusa X. jest 
i pozostanie niezmiecioną. Ten wzgląd przy. oma- 
wianiu sprawy seperącyjuej trzeba zawsze mieć 
na myśli O ile sątznane intencye rządu fran- 
cuskiego, to nie wydaje się rzeczą prawdopodo- 
bną, aby konflikt już w najbliższej przyszłości 
miał przybrać tormę gwałtowną. Nie jest wy- 
kluczonym „modus vivendi“, oparty na ustawie 
z r. 1881. 

Osoby, zbliżone do Watykanu, utrzymują, 
że papież byłby gotów przyjąć tę ustawę, jako 
„pis-alłer*, lecz tylko pod pewnymi warunkami. 
Ustawę z r. 1881 utworzono jedynie w odniesie 
niu do zebrań publicznych, Rzecz jasna, że przed 
30 laty nikt nie mógł przewidzieć, że pewnego 
dnia będzie można tę ustawę odnieść do odpra- 
wiania mssy św. Konieczną więc jest zmiana 
ustawy, aby ją można było teraz praktycznie 
zastosowywać. Sam minister Briand zapowiedział 
w ostatniej mowie ustanowienie regulaminu dla 
możności stosowania ustawy Ao „uprawiania 
kultu*. By Btolica św, mogła na razie akcepto- 
wać ustawę z r. 1881, potrzebne są dwa wa- 
runki jako conditiones, sine quibus non.Mianowi- 
Cie rząd francuski nie powinien by wymagać de- 
klaracyi na każde „róunione de culte*, ałe zado- 
wolić się jedną tylbo deklaracyą, złożonę raz 
w odniesieniu do wszystkich zgromadzeń. Co 
ważniejsza zaś — wszelkie usiłowanie, aby każde 
stowarzyszenie religijne utrzymywało urząd pre- 
zydentury, wymagany przez ustawę dla korzysta - 
nia z prawa zgromadzeń, musiałoby być komple 
tnie wykluczonem. 

Skoro rząd francuski ustanowi te gwaran- 
cye, jest rzeczą dość prawdopodobną, że papież 
pozwoli katolikom korzystać z ustawy z r. 1881. 
Naturalnie, byłaby to kómbimacya czysto prowi- 
zoryczna, którejby żadną miarą nie można by 
uważać za rozwiązanie normalne i trwałe, W ten 
sposób zyskałoby się na czasie, A czas jest, jaki 
mówi Francus: un galanthomme. Któż wie, czy 
rząd francuski mie zrozumie w końcu, że dla 
dobra samej republiki konieczną jest rzeczą wejść 
w rokowańia z Rzymem i zawarcie lojalnego po- 
rozumienia ze Miolirą św. a. może i nówego 
konkordatu? Wprawdzie p. Briand gawołał swego | 
czasu „au grand jamais |!“ — ale słowo „niędy* 
jak wiadomo nie stanowi części siładowej sło- 
wnika politycznego. 


interesującemi, 
wnioskiem posła Tollingera co do wprowadzenia 
zasady plurałaości zamiast równości powszechne- 
go głosowania, jak nie mniej, że zadecydowana 
została kwestya łączenia w Galicyi gmin mniej- 
szych w jeden okręg wyborczy. 


Lwów ~ Piątek dnia 23 Listopada 1906. 


Pluralność i łączenie gmin. 


Wczorajsze obrady izby posłów były o tyle 
że przyszło do głosowania nad 


Aby wniosek p. Tollingera o pluralności 


uzyskał aprobatę izby — wątpiono z góry i tak 
się też stało. 201 głosami przeciw 143 odrzucono 
go. 10, 
ustawicznie przeszkadzał p. Daszyński i przemó- 
wienie p. Abrahamowicza, 


Przemówienie p. Bobrzyńskiego, któremu 


któremu znowu p. 
Wassilko przeszkadzał, uzyskały wśród posłów 


zasłużone uznanie. Nad wnioskiem p. Tollingera 
głosowano imiennie ; posłowie jawili 
zwykle licznym komplecie; 


się w nie- 
z Koła polskiego 
brakowało tylko dwu, z których jeden jest 
obłożnie chory, a drugi z powodu ważnej sprawy 
otrzymał urlop od prezesa. Posłowie Doboszyński, 
Sołtysik, Grek, Stwiertnia, Petelenz, którzy żądali 
od Koła zezwolenia na głosowanie przeciw wnio- 
skowi a zezwolenia tego nie otrzymali, zastoso- 
wali się do przepisów statutu Koła i jedynie 
wyszli z izby. Wrażenie zrobiło pojawienie się 
w izbie od dłuższego cząsu chorego burmistrza 
Wiednia i przewódcy stronnictwa socyalno-chrze- 
ścijańskiego, p. Luegera, Owinięty kilku szalami, 
w berlaczach na nogach, pojawił się o '/,5 wie- 
czorem w izbie, Oparty na ramieniu posłów 
Gerstmanna i Steinera. P. Lueger oddał głos prze: 
ciw pluralności. 

W niemieckiem centrum katolickiem, z po- 
wodu wniosku o pluralne głosowanie, przyszło do 
rozłamu. Większość stronnictwa oświadczyła się 
za pluralnością, wskutek czego dotychczasowy 
prezes stronnictwa, dr. Kathrein, złożył prze- 
wodnictwo klubu. Następcą jego wybrany zosta- 
nie prawdopodobnie dr. F'uchs, były prezes izby 
poselskiej. 

Tyle na razie o głosowaniu w Izbie nad 
pluralnością. 

Z powodu, że Rusini naciskali wielce na 
prezydenta gabinetu br. Becka, aby nie zgodził 
się na prawo łączenia w Galicyi gmin, nie mają - 
cych po nad 1500 mieszkańców, w jeden okręg 
wyborczy, ale żądali, aby prawo łączenia gmin 
odnosiło się jedynie do miejscowości poniżej 500 
mieszkańców, Koło polskie zdecydowało się zro- 
bió w tej kwestyi pewne nstępstwa i p. Abraha. 
mowicz do wniosku subkomitetu dodał na wozo- 
rajszbła posiedzeniu Izby poprawkę, że tylko 
miejscowości, mające 1200 mieszkańców lub mniej, 
mogą być na zarządzenie krajowej władzy poli- 
tycznej łączone z najbliższemi miejscowościami 
w tym samym okręgu wyborczym w jedną grupę, 
nie mogącą atoli liczyć więcej, niż 5000 mie- 
szkańców. Ale i to ustępstwo nie zadowoliło ru- 
skich posłów, a p. Wassilko nazwał wniosek p. 
Abrahamowicza.., „prowokacyą narodu ruskiego*, 
Gdy wniosek p. Wassilki 242 głosami przeciw 
111 odrzucono, klub ruski postanowił dla wywo- 
łania większego efektu nie brać udziału w dal- 
szych obradach Izby nad reformą wyborczą. Na 
turalnie, bo i po co? Co mogli uzyskać Rusini, 
już uzyskali — reforma wyborcza i bez nich zo- 
stanie uchwalona, a oni, ciągnąc z niej w przy 
szłości największe korzyści ze wszystkich ludów 
w Austryi, będą mogli przedstawiać się jako naj- 
bardziej poszkodowani. Zarobió jak najwięcej, 
a nie pozbyć się szat pokrzywdzonego, to prze- 
cież anana nie od dziś polityka ruska. 


Wczorajsze posiedzenie izby posłów. 


Wiedeń W dalszym ciągu wczorajszego 
posiedzenia Izby posłów, w dyskusyi nad wnio- 
skiem Tollingera w sprawie plural- 
nośoi, w dalszym ciągu swej mowy p. Bo: 
brzyńsk i dowodził, że wniosek w powyżej 
przytoczonym punkcie jest zupełnie demokraty- 
czny i wolnościowy, a sprawia jedynie to, że 
w łonie każdego stronnictwa otrzymają przewagę 
i znaczenie żywioły doświadczeńsze i umiarko- 
wańsze. Zresztą inteligencya uzupełnia się także 
ze wszystkich warstw i właśnie dlatego, że się 
znajduje przeważnie w obozie wolnomyślnym, 
wniosek obecny ma tendencyę zdecydowaną wol- 
nomyślną. Te trzy punkty przyczynią się do 
wznowienia ducha przedsiębiorczości i samodziel- 
ności, jakoteż do wydania przezeń obfitych owo- 
ców. Zarzut, że wniosek jest plutokratyczny, po- 
stawiony z powodu utworzenia granicy podatko- 
wej ku dołowi, jest niesłuszny. Innego środka 
zabezpieczenia saraudzielności obrotu nie udało 
się wynaleźć, a podatek wspomniany jest tak 
umiarkowany, że chłopa, który płaci 26 koron 
podatku, trudno chyba nazwać plutokratą. Na 
wypadek, gdyby przyjęto tę poprawkę, to reforma 
wyborcza austryacka byłaby jeszcze o wiele bar- 
dziej wolnościową, niźli system wyborczy w Bel- 
gli, a nawet w Anglii. Jeżeli się zarzuca, że wnio- 
sek będzie korzystny nie dla konserwatystów i nie 
zapewni im większości, to właśnie w tym fakcie 
okazuje się najlepiej jego strona dodatnia. Bo 
gdyby zapewniał konserwatystom i wyższym kla- 
som tę większość, byłoby to napewne zmianą 
ducha powszechnego prawa wyborczego i w tym 
wypadku taki projekt zastępstwa szerokich warstw 
byłby nia do przyjęcia. Cel istotny wniosku po- 
lega w teñ, że chodzi o zapobieżenie majoryzo- 
waniu warstw wyższych przez niższe i że wniosek 
otwiera drogę także innym źywiołom do man 
datu. Jeżeli przedstawicielom wielkiej własności, 
obywatelstwa i Żywiołów miejskich poradzono, 
ażeby poszli między lud i zdobyli sobie mandaty, 
to rada powyższa jest zupełnie słuszna. Chodzi 
jedynie o to, za cenę jakich abdykacyj z prze- 
konań dałoby się zdobyć te mandaty? 

P. Daszyński: Jaka z tych słów bije po- 
garda dla ludu! - 

P. dr. Bobrzyński: Zadna pogarda, każdemu 


GAZETA NARODOWA 


wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem. 


przecież przysługuje prawo wypowiedzenia swo- | ckich, Styryi lub Dolnej Austryi. Mamy okręgi 


ich przekonań. 


prawie tak wielkie, jak niektóre kraje. Gdy z na- 


P. Daszyński: Aleś w tem się znajduje naj- |szej strony raz domagano się pomnożenia sądów 


głębsza pogarda dla ludu. 


+ starostw w Galicyi i przedstawiano to pomno- 


P. Bobrzyński: Każdy ma prawo wypowie- | żenie jako rzecz konieczną, prasa wiedeńska na- 
dzenia swego odmiennego przekonania. Nie a | pisała, że chodzi. o nowy podarek dla Galicyi. 


osoby wszakże tu chodzi i nie o mandaty, ale 
o to, aby w przyszłej Izbie znaleźli się także 
zastępcy, którzyby dali wyraz ideom tradyc'fi, 
sile przekonań i bezstronności. 

Daszyński: Czyżby takie żywioły nie mogły 
zdobyć chociażby jednego mandatu ? 

P. Bobrzyński: Nie chodzi tu o jeden 'man- 
dat, w powszechnem prawie głosowania  zawada 
większości jest dominującą. Ale próćz pomocy 
dla szerokich warstw ludności nie można także 
zapominać o innych wzgłędach: wyższej i naj- 
wyższej kultury. A przytem powszechne: prawo 
głosowania zawiera niebezpieczeństwo majoryzo- 
wania narodowościowego, zmieniłoby peiriament 
niejako w żywą mapę etnograficzną, na której 
narody przedstawianeby były tylko według li- 
czebnego swego stosuniru. I mogłoby się zdarzyć, 
że na tej karcie nie przypadłoby Żadne miejsce, 
albo za małe marodom e tysiącłetniej historyi, 
mającym po za sobą samoistny byt polityczny. 

Daszyński: Co to wszystko ma wspólnego 
z powszechnem prawem głosowania ? 


P. Bobrzyński: Był czas w Austryi, 
osłabiało się narody na korzyść państwa. Dziś 
tej metody zaniechano. Lecz oto ten sam  Isłąd 
niwelacyi narodowościowej popełnia się przy po- 
wszechnem głosowaniu. Niektórzy wprawdzie sy- 
dzą, że przez powszechne głosowanie sprawy 
narodowościowe się uśmiebzą. Ale zdaniem 
mowcy zapatrywanie to jest niesłuszne, Nato- 
miast, jeżeli w każdym narodzie staną ma czele 
ludzie wyższej kultury, to ta kultura będzie ich 
łączyć ze sobą i będzie czynnikiem, który“ zbliży 
ludy do siebie (Potakiwania u Polaków). Nie- 
mniej również ważny, jako motyw niniejszej po- 
prawki, jest wzgląd o państwo. Powszechne gło- 
sowanie oddaje narodom, co się narodom należy, 
chodzi jednak o zapewnienie, ażeby oddało pań- 
stwu, czego państwo potrzebuje, ażeby umożli- 
wiło wybór ludzi, którym na sercu leżeć będzie 
los tego państwa, stanowiącego dla jego ludów 
podstawę i gwarancyę ich rozwoju (Żywa oklaski 
i brawa u Polaków). ` 


Poseł Abrahamowicz zgłosił następu- 
jącą poprawkę odpowiednich przepisów w pro- 
jekcie komisyjnym : 

„W Galieyi mogą miejscowości, które we- 
dług ostatniego spisu ludności miały tylko 1200 
mieszkańców lub mniej, na zarządzenie politycz- 
nej władzy krajowej być połączone z najbliższe- 
mi miejscowościami w tym samym okręgu wy- 
borczym w grupę wyborczą. Także poszczególne 
gminy tego rodzaju mogą być przyłączone do 
najbliżej położonej, a liczącej więcej, niż 1200 
mieszkańców, gminy. W obu wypadkach gminy, 
tworzące grupę, nie mogą liczyć więcej, niż 5000 
mieszkańców. Przy zarządzeniu powyższem ma 
się przestrzegać zasady, że miejsce głosowania 
ma być dostępne dla wyborców bez zbytniej 
straty czasu. * 

Po p. Bobrzyńskim przemawiali jeszcze pp. 
Cippera, Klofacz i Adler, poczem dyskusyę zam- 
knięto, a mowcą generalnym wybrano contra hr. 
Sternberga, pro p. Abrahamowicza. 

Rozprawę zamknięto. 

Mowca generalny „przeciw“ p. Stern- 
berg oświadczył się za pluralnością, nazywając 
Ją rezerwą, która ma się zwrócić przeciw gro- 
żącemu przewrotowi, 

Mowca generalny „za“ p. Abrahamo- 
wicz zaznacza na wstępie, że obecna rozpra- 
wa, której znamieniem jest również to, iż chodzi 
w niej O rozmaite zasadnicze sprawy, jak podział 
gmin, sprawę ruską i pluralność, toczy się pod 
hasłem pośpiechu; nawołują do niego z wszech 
stron. Mowca pragnie -przedewszystkiem sprosto= 
wać istotne twierdzenia, wygłoszone ze skrajnego 
centrum. Jest rzeczą bardzo trudną polemizować 
z sądami nacechowanymi z góry nieufnością a 
nawet podejrzliwością. Tem trudniej polemizo- 
wać z podejrzeniami, które nie pochodzą nawet 
z przesądów, lecz bywają przytaczane planowo, 
systematycznie i w pewnym określonym celu. 
Przy sposobności postanowień $ 3 ordynacyi wy- 
borczej, alinea 2, podano ze skrajnego centrum 
w wątpliwość doskonałe zachowanie się urzędni- 
ków galicyjskich, którzy bardziej, niż wszyscy 
inm, przeciążeni są olbrzymią ilością pracy. 
Urzędnikom tym wyrażono z góry nieufność, mi- 
mo, że są dziećmi własnego kraju, Rusinami i 
Polakami. Twierdzono, że dla gmin z całego `o- 
kręgu wyborczego ustanawia się jedno miejsce 
wyboru w tym celu, aby chronić interesy kasty. 
Jeden z mowców uważał za stosowne powiedzieć, 
że postanowienia $ 8 mają tylko jedno na celu, 
aby hrabiowie i ekscelencye byli w Gulicyi za- 
chodniej wybrani posłami. Mowca wskazuje na 
fakt, że z IV i V kuryi w Galicyi zachodniej 
żaden hrabia lub ekscelencya, ani żadan wielki 
właściciel dóbr nie zasiada w izbie. Jest po- 
wszectmie znanem, że od Przemyśla do granicy 
śląskiej wszystkie okręgi wyborcze IV i 
V kuryi zastąpione są przez księży i chło- 
pów Aby udowodnić, że wszystkie te przy- 
puszczenia są niesprawiedliwe i bezpodstawne, 
pozwoliłem sobie imieniem Koła polskiego przed- 
łożyć wniosek w miejsce wniosku, proponowane- 
go przez komisyę, co do drugiego ustępu $ 8. 
Wniosek ten usnwa wszelkie podejrzenia i 0- 
bawy. 

Wassilko : Stosunek ten nie przynosi wcale 
zmiany. 

Abrahamowicz: Powiedziano, że 
uchwala się nstawę wyjątkową dla Galicyi. Tak 
jest, gdyż nasze stosunki nie dają się porównać 
ze stosunkami w innych, szczególnie zachodnich 
krajach. Proszę tylko porównać wielkość naszych 


kiedy 


okręgów wyborczych z okręgami krajów sude- terpelacyj i wniosków, między innemi wniosek p. 


O prawie pluraloości nie wiele pozostaje do po- 
wiedzenia po wywodach pp. Morseya i Bobrzyń- 
skiego. Mowca szukał nadaremnie w mowie p. 
Adlera materyału do odpowiedzi. Nie usłyszano 
z ust tego posła nie innego, jak, że pluralne 
prawo wyborcze jest zamachem, szaleństwem, 
pogrzebaniem reformy wyborczej, przyczem sy- 
pały się zwyczajne pogróżki w niezliczonej ilości 
na prawo i na lewo. Historya uczy, że w poli- 
tycznem a nawet ekonomicznem życiu są okrezy, 
w których nowe idee i prądy z tak żywiołową 
siłą się przejawiają, że zupełne zerwanie z istnie- 
jącymi stosunkami jest ich naturalnem następ- 
stwem. Gzy tak ważny moment w życiu poli- 
tycznem nastąpił z dniem 28 listopada? Mowca 
bardzo wątpi, tembardziej, że podczas rozprawy 
nad wnioskami o wprowadzenie powszechnego 
równego prawa wyborczego, sam rząd oświadczył, 
iż żądania te mają cele partyjne na oku. Przy 
sposobności zapowiedzi reformy wyborczej były 
prezydent ministrów z wielkim naciskiem waska- 
zał na zajścia w Rosyi i na Węgrzech. Wobec 
tych dowodów wskazuje mowcą na rozwój sto- 
sunków w sąsiedniem państwie i na odpowiedź 
prezydenta węgierskich ministrów na interpela- 
cyę w sprawie powszechnego, równego prawa 
„głosowania. Te dwa ostatnie momenty świadczą 
o krótkim wzroku owego męża stanu, który sto 


Rok XLVI. 


OGŁOSZENIA I PRZEDEŁATĘ 
rzy,mują: We Lwowie: Admialstracyp „Oazsć” 
arodowejs ul. Kopernika 7 i bluro Sokołowskie: 

Pasai Hśesmana; We Wiedniu: Nassenstein t 
Vogler (Otto Mase) I Kkrntnerstr. 18 (Eing. Neuer 
Markt B), Rudolf Mosse Seilerstadte 2, A. Oppolik 
Griinangergasse 12, M Dukes Nachf.: Max. Augen" 
feld & Emerich Lessnev I Wollzejle nr.9, Schallek 
Wollseile 11, 3. Danner berg II Pratorstrzece 33, A- 
dolf Chulawski VII Stiftg. 4: R. BraunI. Botentarm= 
strasze 9; W Bndąpeszołe: Juliusz old YH., 
Elissbethring 41; We Prankfarołe n. M.: Haa- 
senstein & Vogler i G. Daube & Comp. W Pa- 
ryżu: C. Adama Ciborowskiego aa Ra- 
czkowaki 14, Cité de Trórisę Paris: 

OCENA 001.08 : Ogloszenia zwy: 
ozajno na jednosspaltowy wiersz drobnym drnkiem 
lub jego miejsce 20 hal Mańdcałane za wiersz lub 
Si, nije 60 hal. Głowy publioznośel sa 

lub jago miejsce 1 kor. Prywatna kores- 
pondenoyą 6 hal cd Tyr=<u. 

? 


wer kosztuje 8 3, £n arowizay: i] ai 


igors wouy AU 


E mz 


Opydy w sprawia 
tów w Galicyi. 

W izbie rozdano 450 mapek rozdziału o- 
kręgów wyborczych według uchwał komisy! 
reformy wyborczej. 


awansu sanitarnych asysten- 


Korespondencye. 
Neńyolan, 18 listopada. 


(Koniec wystawy światowej. — Pobyt malarza rzym- 
skiego i jego Żony w Modyolanie. — W drolze na 
pocztę. — Bogaty nieznajomy. — Siostra-maiszka. — 
Złoto w pońrzosze. — Odwrotna strona medalu) 


W poniedziałek zamknięto uroczyście po- 
dwoje tutejszej wystawy międzynarodowej: ebcy 
rozjechali się; w hotelach nie ma już przepełeie- 
nia, a co najważniejsza — drożyzna, którą mie- 
szkańcy Medyołanu przez pół roku bardzo do- 
tkliwie odczuwali, ustaje powoli, życie w stoticy 
Lombardyi powraca na tory normalne. Q wyd 
stawie coraz mniej i Kae zięj się mówi, atoli 
wspomnienia o niej na długo jeszcze t ggoztan 
Nie dla każdego wszakże będą Wspomnienia ita 
łe, częgo dowodem np. kroniki poli cyjne i syle- 
we. Temu i owemu wydarzyły się w czasia wy- 
stawy tańiej lub więcej przykr „* zunadki, któ- 
rych następstwa nie włatwo daza się DA rzeć 7 
pamięci. 

Wezoraj np. rozegrał 
trybunałem interesująca 
na tle «kspozycyi. Oto 
miesiącu przybyli tu 


„a się przed tutejszym 
prawa, osnuta „głównie 
jej przebieg. W zeszłęm 


z Rzymu małżonkowie, p. 
- J3 malarz i jego połowica, 
edgołanu przedtem nie znali; 


sunki w obu wymienionych krajach przyjął za | Onofrio Sguardarin” 
Aoki s reformy Aach Twierdzenie | Maria Moschini. 
prezydenta ministrów w komisyi, że w sprawie stanowi'i zat d o HE; 
reformy wyborczej nie można się cofnąć, owal wielkie i pie! c dł SALUT „ay iedzić to 
podziela. lecz między temi słowami a skokiem katedrę I „ją 5 Jrzawsay (RUR 
ł ciemność jest i 1. o“ a tejeslatyczną galeryę Wiktora Ema- 
w zupełną 1 jest przecież “kolosalna | nuela, u° gj się w kierunku pal delle Poste 
różnica. Zwolennicy powszechnego, równego pra-|Ą że srogi d ę eruaku palazzo „delle | L 
A j , ; gi dobrse nie znali, signor Qnofrio po- 

wa głosowania przytaczają zasadę francuskiego | cze, się, jak każdy forestiere, rozgl dać: 
konwentu, iż prawo wyborcze jest prawem przy- - óŚnikszh ali odkukać ; 4 poy oa 
> ; „ È 
rodzonem każdego człowieka. dej w pod. Mk TAU „A Ay ke promodaa 

Mowca n9 chce akan naruszać: powszevh- | spraw. w j parę 4 
nego prawa głosowania każdego obywatel% ale Gdy tak błądzą wśród ulic ni òli- 
równocześnie wychodzi ze stanowisk:a, że prawo | ża się H nich Biy ma EN ke 
wyborcze oznacza ważną funkcję publiczną, |dyn i z miną bardzo uprzejmą zapytuje; 
dlatego też musi być przystosowane do istnieją- |  — Państwo szukają poczty, non é vero? 
cych stosunków. Mowca miał tego roku sposob- — Per l'appunto — odpowiada pan Onufry. 
|ność osobiście przekonać się w Belgii, że jest — Obcemu w naszym Medyolanie jest dość 
ona przy swoim pluralnvm systemie wyborczym | trudno zoryeatować się — rzecze nieznajomy — 
krajem kulturalnie i finansowo kwitnącym, w oto ulica, która prowadzi wprost na pocztę, gdzie 
którym także robotnicy są bardzo zadowałeni. i ja mam interes do załatwienia. Se credono di 
Jeżeli się porówna szczęśliwą Belgię z Fro.ncyą | seguirmi .. 

i z tem wszystkiem, co w niej ostatnimi cząsy Sguardarini bardzo chętnie przyjęli propo- 
zaszło, to przynajmniej ci, którzy są bliskimi zycyę uprzyjmezo „gentluoma* i udałi się we 
Kościołowi katolickiemu, muszą się na/1 syste- troje do pałacu poczt Przy okienku „fermo po- 
mem wyborczym, istniejącym we Franc:yi zasta- | stać malarz odebrał swą korespondencyę. Nie- 
nowić. Sławny mowca, który w parłavaencie bel- | znajomy nadał jakąś depeszę, a potem przy- 
gijskim przemawiał za pluralnością, "podniósł, że |padkowo spotkali się wszyscy u wyjścia. Uprzej- 
celem tej reformy jest walka z potęgą ekonomi- | my pan, zabawiając Sguardarinich miłą rozmo- 
czną i dlatego jest obowiązkiem ustawodąwstwa, wą, ciceronował im przez pół godziny, a potem 
stworzyć równowagę między proletar'yatem a kla- | zaprosił ich do „American baru“ na przekąskę. 
sami posiadającemi. Są to rzeczevve przyczyny, | Po kilku ceremoniach rzymska para przyjęła za- 
które skłoniły stronniciwo mowcy do oświadcze- | prosioy. a gdy signor Onofrio chciał zapłacić 
nia się za systemem pluralnym. Jakkolwiek gło- | „conto“, młody człowiek sprzeciwił się temu i co 
sowamie wypadnie, stronnictwo mowcy oświad- | rychło wyrównał rachunek, 

czając się za pluralnym systemem, miało w pier — Byliśmy już tu i ówdzie; jak więc podo- 
wszym rzędzie na oku interes państwa i interes | ba się państwu nasz Medyolanek ? 

wszystkich klas ludności. (Gramkie ożłaski u Po- Citta regna dell'arte — to królowa 
laków.) r | sztuki — rzecze zachwycony „pittore“ — teraz 

Nastąpiły faktyczne sprostawania. musimy zwiedzić waszą wystawę światową. 

Poseł W a ss ilk o zaznacza, że w swych Signora Maria, której w.ęcej zależało na 
wywodach podał tylko fakty, z których wynika, oszczędności, niż na sztuce, nadmieniła, że na 
że galicyjski stan urzędniczy stoi niżej poziomu | wystawie za wszystko płaci się potrójne ceny. 
urzędników europejskich. Nie chciał rzucać po-| Trzeba tam zabawić przez kilka godzin, no i po- 
dejrzeń na urzędników galicyjskich. System pra- | silić się. 
porcyonałny stworzono w Galicyi tylko w celu — To prawda — rzekł wykwintny towa- 
zabezpieczenia mandatów pewnych ekscelencyj i | rzysz—zaproponuję więc państwu spożyć „lnnch* 
hrabiów. Zgłoszony: dzić wniosek p. Abrahamo- | w pobliskiej restauracyi, przy piazza Fontana, 
wicza usprawiedliwia wszystkie obawy, którym |gdzie podają wyśmienite potrawę, a płaci sę Da- 
mowca ał wyraz swego czasu. Przez przyjęcie | jecznie tanio. A dodam, że jestem tam ste- 
wniosku uniemożliwionoby tysiącom robotników |łym bywalcem i gospodarz zadowolm! nas pod 
oddanie głosu. Wmiosek ten uważa mowca za | każdym względem. 
prowokacyę narodu ruskiego. Na tę propozycyę trudno było bie zgodźłe 

Referent mniejszości K aiser w dłuższem, |się. W 5 minut później małżonkowie i ich miły 
bardzo ostrem przemówieniu, zalecał przyjęcie | towarzysz siedzieli- przy fstols w rzętzonej re- 
przymusu wyborczego i przyznał, Że jest prze-|stauracyi i zabawiali się wesołą rozmeWą. 
ciwnikiem reformy wyborczej, krzywdzącej ogół Potrawy były wyborne. Właśnie podawano 
Niemców w Anstryi. Rząd przez słabość swą | doskonałe kurczęta z sdłatą, gdy do sali wszedł 
wobec socyalistó w, dopuścił się zbro- |jakiś wysoki mężczyzna szpakowaty, starannie 
dni i przekroczenia ustawy. (Niepokój, różne | ubrany i chciał zająć wolne miejsce pray stole 
okrzyki). pp. Szzardsrinich. 

Tollinger w końcowym wywódzie — Qui non c'e, posto — rzekł cameriere, 
prosi o przyjęcie swego wniosku o plurałności. który przyszedł właśnie z owocami —; se il si- 

Referent komisyj Loecke r prosi o od-|gnore vuole, proszę usiąść tu sąsiedztwie. 
rzucenie wniosku mniejszości, a przyjęcie wnio- Trzeba było uiścić rachunek, Elegant po- 
sków komisyi i Abrahamowicza. nownie wyraził gotowość zapłacenia za wszyst- 

Przystąpiono do głosowania. ko. Miał portfel wypchany wielkimi banknotami, 

Wniosek Wassilki, aby łączono gminy, liczą- |a gdy płacił, nowy nieznajomy przypatrywał mu 
ce tylko do 500 mieszkańców, w grupy wybor- | się uważnie, Od spojrzeń przyszło do rozmów, 
cze, odrzucono 242 głosami przeciw 111. i w pół godziny potem małżonkowie i dwaj nie- 

Odrzucono wniosek Kaisera o przymusie | znajomi zjawili się w parku, tuż u wejścia na 
wyborczym. plac wystawy. 

Nad wnioskiem Tollingera o plu- Szpakowaty towarzysz zaproponował, aby 
ralności głosowano 1miennie.|grono spoczęło nieco na ławce ogrodowej, gdyż 
Wniosek odrzucono 201 głosami prze-| na wystawie trzeba będzie godzinami być w ru- 
ciw 143. (Gromkie oklaski w izbie i na II ga- | chu. Zgodzono się na to. Okazało się, że i star- 
leryi. Wicepr. Zaczek brozi opróżnieniem ga- |szy nieznajomy był bardzo zamożny. Po kiiku 
leryi). -~  |ohwilach wypoczynku spojrzał na złoty zegarek, 

Przyjęto wszystkie paragrafy grupy V w |wydobył pospiesznie portfel wypchany pieniądzmi 
brzmieniu komisyi. i zawołał: 

Z powodu wrzawy na II galeryi — Lo smemorato che sono! Taki ze mnie 
przewodniczący opróżnić. zapominalski! Miałem wysłać dziś popołudfiiu 

Przy $ 8 przyjęto poprawkę Pitacca, we-|siostrze swej, która jest zakonnicą w Rzymie, 
dług której każdy zasądzony dwukrotnie za d- | 1.500 lir. Pieniądze mam. przy sobie, a adrea 
pilstwo na karę aresztu, pozbawiony być ma na |jej zapomniałem w domu. Muszę spieszy$ do 
3 lata czynnego i biernego prawa wyborczego. | domu. Ale mógłbym w pospiechu zgubić portfel 
Na tem grupę V załatwiono i obrady prze- |lub zostać okradzionym. Ot, będzie najlepiej, gdy 
rwańo. pugilares pozostawię pod opieką państwa, a sam 

Następne posiedzenie dziś o 11 przedpoł. | pojadę po adres. Lecz trzeba mi drobnych. 

Przy końcu posiedzen'a odczytano kilka in- — Może panu wystarczy 20 lir, które mam 
pod ręką — rzecze elegant. 


kazał ją 


— Zdało by się nieco więcej — powiada 
szpakowaty nieznajomy. 

— Ale moja żona ma znacznie więcej — 
mówi malarz. Wzięła ze sobą około 300 lir. 

— A zatem skorzystam z uprzejmości pani 
— rzecze interesowany. 

Pan Onufry mówi do żony, aby wydała, 
co ma w kieszeni, lecz ona zarumieniła się, mó- 
wiąc: 

, _ — Wiesz, nie wypada mi wydobywać tu 
pieniądze w obliczu wszystkich. 

— Pardon! panowie — powiedział signor 
Onufrio i oddalił się z żoną na stronę, gdzie 
Marieta wydobyła =... pończochy 200 franków 
w srebrze. 

— Eccola somma — oto pieniądze! — 
rzeki malarz, wręczając sumę starszemu nie- 
znajomemu. 

— A tu mój portfel, zawierający 50.000 lir. 
Teraz biorę fiakra i wracam niebawem — po- 
wiada „gentiluomo“. 

_ Signora Maria ukrywa starannie wypchany 
pugilares. Szpakowaty pan wsiadą do fiakra na 
gumach; elegant towarzyszy mu. 

Taństwo Sguardarini czekają i czeksią; nu- 
dzą się, bo już się zaczyna zmierzchać, a „bo- 
gatych* nieznajomych nie widać. Juź i na poczcie 
przestano urzędować, a ich niema i niema. Udy 
zapłonęły kule elektryczne, sisnora Maria z drže- 
niem zaglądnęła do pugilaresu, który jej powie- 
rzono. I wtedy przekonała się, że w portfelu nie 
było ani 5 lir, a te wszystkie, wielkie banknoty, 
to były reklamy kupieckie, naśladujące setki i 
tysiączki. 

- Pp. Sguardarini wyrzekli się już przy- 
jemności zwiedzania wystawy światowej i poje- 
chali... na inspekcyę policyjną. Tam, po dłuższych 
wywiadach, dowiedzieli się, że owi nieznajomi są 
policyjnie ściganymi rzezimieszkami. Wobec tego 
„p. Onofrio chciał dać za wygranę; ale Marietta 
przypomniała mu, że w „American-barze' służba 
restauracyjna przyjęła „uprzejmego pana“ jako 
dawnego znajomego, o czem on sam ich za- 
pewniał. Po nitce zdołano dojść do kłębka, a re- 
zultat był ten, że zarówno wykwintny elegant, 
Vittorio Mengoni, jak i jego szpakowaty towa- 
Tzysz, Serafino Brunotto (wielokrotnie karani za 
oszustwo) skazani zostali wczoraj na 1 rok wię- 
zienia, 300 lir kary i 1 rok dozoru policyjnego. 
Takim był epilog wyprawy pp. Sguardarinich na 
światową wystawę w Medyolanie. K. R. 

|. WRN 


Wybory delegatów do Tow. kred. 
ziemskiege. 


Z dokonanych dnia 15 bm. wyborów dele- 
gatów do ogólnego zgromadzenia gal. Towarzy- 
stwa kredytowego ziemskiego na nowe sześcio- 
lecie, otrzymujemy w dalszym ciągu następu- 
jące relacye: 

De «stem wybrany p. Tytus 
Zarzycki, zastęrca dr. Mieczysław Swi- 
talski. 

Jaworów. Deleg 
Karczewski, 
Hagen. 

Łańcut. Dełegatem wybrany p. Zygmunt 
Łastawiecki, zastępcą p. Adam Ko zło- 
wiecki. 

Mościska. Delegatem wybrany p. Bolesław 
Śmiałowski, zastępcą p. Franciszek Ja- 
runtowski. 

NMyślenice-Nowy Targ. Delegatem wybra- 
my p. Stefan Konopka, zastępcą p. Kazi- 
mierz Bzowski. 


Kronika. 


Lawów, dnia 22 listopada 1906. 


mniendnarzyk. 
W piątek 28 listopada Klemensa 
rasta Ap. — Kal. słow. Miływoja. 
schód słońca 7,26, zachód 4.8. 
W sobotę 24 listopada. Jana od Krzyża, — Gr. 
kat. Myny M. — Kal. słow. Dorosława. 
Wschód słońca 727, zachód 4' 08. 
W niedzielę 25 listopada Katarzyny. — Gr. kat. 
Joana Myl. — Kal słow. Ohwalimiry. 
Wschód słońca 7-28, zachód 4:7. 


am wybrany p. Henryk 
sn 3pcą Stanisław baron 


E tr, kat. E- 


Do dzisiejszego numeru dołączamy  „Ziarnoś% 
nr. 45 i 46 dla tych szanownych prenumeratorów, 
którzy je abonują. 


— Minister Korytowski wobec nurzędni- 
ków. Z kół, mających bezpośrednią styczność z mi- 
nistrem skarbu dr. Korytowskim, donoszą, że tekst 
onegdajszago przemówienia ministra skarbu do de- 
putacyi urzędników z Krakowa został podany niedo- 
kładnie. Mianowicie w ogłoszonym tekście przedsta- 
wiono rseog w ten sposób, jak gdyby minister skar- 
bu porobił daleko idące obietnice co do poprawy losu 
urzędniczego. Tymczasem minister przyrzekł wpra- 
wdzie, że uczyni wszysko, co będzie w j-go siłach, 
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JAR KAZIMIERZ ZIELIŃSKI. 


PIECZENIARZE. 


(Z eyklu : „Szkice z czasów Stanisława Augusta.) 


(Ciąg dalszy.) 


Wołania zmięszały się razem: 

— Dawać go tu! Bronić! Rozsiekać! Nie 
dać go! Bronić ! 

I szlachta wzburzona, czując w nim „swo- 
jego“, porwała na ręce błazna, obnosząc go po 
sali z tryumfem. 

Poniński bezsilny zaciskał pięście, a król 
był szczerze zmartwiony, gdyż nie wiedział, jak 
się ta awantura zakończy. 

Na rękach noszony błazen, głową dosięgał 
prawie pułapu. Wszyscy patrzyli teraz na tę 
aksamitną czarną maskę, z pod której tyle gorz- 
kich i bolesnych prawd usłyszano. Zaciśnięte 
pięście i szable podniosły się w górę, a hałas 
doszedł szczytu. 

Lecz błazen śmiał sią w najlepsze, a ko- 
rzystając z chwili ciszy, wrzasnął, wskazując 
króla : 

—-Polaków królem Ciołek — rzecz jest niepojęta ! 
Snać go z pośrodka siebie — obrały cielęta ! 
Któryż to rozum ludzki pojąć może, 

Nierządne w Moskwie co sprawiło łoże! 


| dzeniach, urządzał prelekcye, nawet całe akademie 


lecz rzeczy przekraczających możność finansową 
państwa nie przyrzekał, 


Mianowania. Minister oświaty zamianował 
suplenta sskoły realnej w Krośnie, Włodz. Kowal- 
skiego rzeczywistym nauczycielem. 


— Zkolei państwowych. Minister kolei zamia- 
nował komisarza bud. J. Haleczkę w N. Sączu kon- 
trolorem konserwacji w Stanisławowi. 


Zmiany w sztakie generalnym. Jak do- 
wiaduje się „Zeit* zastępcą nowego szefa sztabn ge- 
neralnego gen. Hatzendorfa, został gen. Rudolf Lan- 
ger, komendant 3 górskiej brygady w Nevesinje. 
Dotychczasowy zastępea szefa sztabu generalnego 
gen. Potiorek ustąpił z tego stanowiska i otrzymał 
krzyż komendarski orderu św. Stefana. 


— Zmiana ordynącyi adwokackiej. „Wie- 
ner Zig." publikuje ustawę z dnia 16 listopada, 
zmieniającą i nzupełniającą kilka postanowień statutu 
adwokatów i kandydutów adwokackich z dnia 1 
kwietnia 1872 i ordynacyi adwokackiej z 16 
czerwca 1868. 


Kronika Ilwowaka. 


+ Btrajk plekarski. Strajkujący czeladnioy 
piekarscy, a raczej ta część z pomiędzy nich, która 
urządza napady i rozboje i praktykuje terror czynny 
na wzór bojowców warszawskich, otrzymuje jnż po- 
moc z zewnątrz od elementów, podobnie im naatro- 
jonych. W napadzie na piekarnię przy ul. Furmań- 
skiej wzięło udział także pięciu robotników stolar- 
skich. Wszyscy są żydami i wszyscy zostali areszto - 
wani. Moment ten stwierdza słuszność wyrażonych 
przez nas obaw, że prowadzony na modłę warszaw- 
skieh bojowców strajk piekarzy, posługujących się 
czynnym terrorem, gwałtem i napadami, z których 
już parę przeszło w formę rabunku, może łatwo po- 
ciągnąć do najgorszych wybryków miejskie szumo- 
winy lub lndzi obałamuconych ostatnią agitacyą re- 
wolncyjno-socyalistyczną. Zaraz teš trzeba stwier- 
dzać, że tak za „bojową“ formę obecnego strajku 
piekarskiego, jak i za wszystkie jego kongekwencyę 
odpowiedzialną jest organizacya socyalistyczna, która 
ten strajk w ręce swe ujęła i nim kieruje. 

Z nezestników wozorajszego napadu na pie- 
karnię przy ul. Furmańskiej, dokonanego przes straj- 
kujących przy pomocy „bojowców* z innych zawo- 
dów, aresztowała policya dziś jeszcze dwóch, rów- 
nież czeladników stolarskich i również żydów. 

Nadto aresztowała dziś policya trzech czeladni- 
ków piekarskich: Einechlaga i dwóch braci Donów, 
za to, 48 za rogatką żółkiewską napadli na pieka- 
rzy kulikowskich, wiozących chleb do Lwowa i wy- 
sypali im ten chleb z wezu do błota. 

sytuacyi strajkowej nie zaszła żadna zmia- 
na, Chleba na targn lwowskim jest ilość niental wy- 
starczająca, tylko bułek brak prawie zupsłnie. Wy- 
noszone są na targ jedynie okrągłe bułki t. z. iy- 
dowskie, lecz wysyskiwaoze żydowscy, korzystając s 
położenia, podnieśli ich ceny szalenie, więcej nawet 
niżeli podwójnie, Á 

Dziś dowieziono poraz pierwszy chleb z Prze- 
myśla , 


Wiele hałąsu o... jednego agitatora. Od 
niezbyt dawna zabłysnął na bruku lwowskim wśród 
socyalistów niejaki Stanisław Brzozowski jako znako- 
mity agitator i propagator międzynarodowych haseł 
Booyalnej demokracyi. Był korespondentem krakow- 
skiego „Naprzodu“, pisywał w lwowskim „Głosie 
robotniczym“, występował jako mowca na zgroma- 


-acyalistyczne. „Działał“ głównie wśród młodzieży 
politechnickiej, wśród której, zwłaszcza tej przybyłej 
z sa kordonu, z południowej i środkowej  Hosyi, 
znachodził wdzięczne echo. Jemu też, nie wiedzieć, 
słusznie czy niesłusznie, przypisują w znacznej mie- 
rze te wszystkie smntne, często skandaliczne, „czyn- 
ao“ wystąpienia młodzieży socyalistycznej przeciw 
młodzieży narodowej, jakie w ostatnich czasach się 
zdarzały, Ale między swoimi pan Brzozowski rósł 
w mir i znaczenie, Aż ubiegłego piątka pojawiła się 
broszura pt. „Materyały śledztwa żandarmskiego w 
r. 1898 w sprawie Tow, oświaty ludowej w Króle- 
stwie“, piętuująca Brzozowskiego jako defraudanta i 
denuncyanta. Broszura ta podaje najpierw życiorys 
pana Brzozowskiego. Nazywa się on właściwie Leo- 
pold Stanisław Brzozowski i nie ma nic wspólnego z 
rodziną é. p. Karola Brzozowskiego. Pochodzi z Lu- 
belskiego i liczy lat 37, W r. 1896 wstąpił na 
uniwersytet warszawski na wydział przyrodniczy i 
od razu wziął czynny udział w życiu koleżeńskiem i 
w związkach, podówczas tajnych, młodzieży, mają 
cych na celu szerzenie oświaty. Widocznie umiał eo- 
bie zyskać zaufanie kolegów, bo ci wybrali go pre- 
zesem Bratniej pomocy, z czego Brzozowski w ten 
sposób skorzystał, że zdefraudował paręset rubli, 
przeznaczonych na zasiłki dła studentów, zmuszonych 
kształcić się za granieą. Obwołano go za to imfa- 
misem. Nie długo potem, bo w październiku 1898 
był aresztowany i osadzony w cytadeli warszawskiej 
za należenie do Tow. oświaty ludowej, lecz po mie- 
siącu wypuszczony został na wolność. Teraz poświę- 
ci? się literaturze. Pracował w „Przeglądzie filo- 
zoficznym* i w „Głosie, napisał parę studyów lite- 
rackich, w r. 1908 zdobył nagrodę na konkursie 


Prawda, że Dawid był pasterzem wprzódy, 
Niż go Bóg obrał na królewskie trudy, 

Ale by Ciołek miał panować w Polszcze, 
Bogu się nie śniło, co carowę troszcze | 
Czarysza z czartem w Moskwie się pognała, 
Przed czartem Ciołkiem derni Polska cała! 
Lud izraelski, gdy Ciołka za Boga 

Czcił — doznał jak jest ręka Boska sroga! 
A wy Polacy, za co się Ciołkowi 
Kłaniacie? Kto mi z was na to odpowi? 
Tamtego Ciołka żydów zausznicy 

Uleli! Ten — tron osiadł od spódnicy! 


— Rozsiekać! — huknęli pieczeniarze. 

— Dawai go tu! — wrzasnął Branicki 
z okiem zakrwawionem, a szabla błysnęła mu 
w ręku. a 

Polcio rzucił się naprzód i piersią zasłonił 
błazna. 

Lecz Branicki go odepchnął i z podniesioną 
szablą zawołał: 

— Hej! Drzwi tam zamykać! Nie puszczać! 
Rozsiekać go tu na miejscu ! 

Król stał spokojny. 

— Rozsiekać !! Rozsiekać ! — wrzeszczano 
do koła z wciekłością. 

— Dawać go ta! Rozsiekać ! | 

Wrzask i pisk przerażonych kobiet, gubiły 
się wśród szczęku broni hałasującej szlachty, 
która na rękach, po nad głowy, uniósłszy błazna, 
ułatwiła mu wreszcie ucieczkę. 

Od śmiechu zanosiła się jedynie piękna 
Włoszka. Ona jedna była wesoła, swobodna i 
stojąc na galeryi sali balowej, bawiła się tą awan- 
turą doskonale. 


łódzkim im. Sienkiewicza za dramat „Mocarz*. Na- 
pisał jeszcze potem dramacik „Milczenie“ i powieść 
„Wiry“ (pod pseadonimem Czepiela i wreszcie prze- 
niósł się do Lwowa. Dalej występuje wspomniana 
broszura z ciekawemi rewelacyami. Przedrukowuje 
trzy protokoły (w oryginale po rosyjsku i w tłuma- 
czeniu polakiem) z badań, przeprowadzonych przez 
warszawski żandarmski zarząd gubernialny, zawie: 
rające zeznania Brzozowskiego, złożone w cytadeli 
warszawskiej w owym października 1898. Zeznania 
te są poprostu denuncyacyą całej podówczas niele- 
galnej działalności młodzieży w Kierunku oświaty 
ludowej i tajnych związków młodzieży. Brzozowski 
wymieniał przed żandarmani wszystkie nazwiska, 
cyfry, daty, tak szczegółowo, że to aż zadziwia. W 
nagrodę za tę „szczerość*, jak wyraźnie mówi wy- 
drukowane w broszurze Postanowienie nr. 32 korp 
żandarmów, został uwolniony, ale za to kilkudziesię- 
ciu zadenuncycnowanych przez niego młodzieńców 
przesiedziało po kilkanaścio missięcy w więzieniu, a 
wielu z mich nastepnie zesłanych jeszcze na 3 do 5) 
lat w głąb Rosyi; jeden zmarł w cytadeli, jeden 
popadł w obłąkanie. Broszura ta wywołała ogromne 
wrzenie w kołach młodzieży. Brzozowski zaś zaraz | 
nazajutrz wydał list otwarty, w którym przyznaje się 
do defraudacyi, prawdziwości zaś opublikowanych i 
protokołów nie przeczy, a jedynie tłumaczy się, że 
był wówczas jeszcze bardzo młodym. Zdąwałoby się, 
że po takim liście pan Brzozowski jest już niemoż- 
liwym. Ale socyaliści inne mają pojęcia od przecięt- 
nych ludzi i lwowska organizacya socyalistyczna 
uznała warunki moralne, jakie p. Brzozowski posia- 
da, za kwalifikujące go do pracy „na rzecz drogiego 
mu socysalizmu*, To wywołało w kołach młodzieży 
narodowej tem większe oburzenie i żźażądała też ona 
od wydziału „Bratniej Pomocy* Politechniki, aby 
natychmiast przerwała wykłady publiczne p. Brzo- 
zowskiego, urządzane staraniem tego towarzystwa. 
Wydział „Bratniej Pomocy* Politechniki zostający 
we władania  sooyalistów, odmówił jednak temu żą: 
daniu i teraz już naprawdę zawrzało wśród młodzie- 
ży z obozów narodowych. Wszystkie związki i sto- 
warzyszenia młodzieży tak we Lwowie, jak w Kra- 
kowie, stojące na gruncie narodowym, publikują, że 
zrywają wszelkie stosunki s „Bratnią Pomocą“ Po- 
litechniki lwowskiej; zaraąd „Ogniwa“, związku to- 
warzystw młodzieży polskiej w Austryi, publikuje, 
że Bratnią pomoc ałachaczów politechniki wyklucza 
ze Związkn, odbywają się nadto narady i zebrania... 
Za dużo honoru dla p. Brzozowskiego. Deklaracyami 
narodowych związków młodzieży sprawa powinna 
być dla nich zakończoną. Co zaś socyaliści z nim 
zrobią, to znowu rzecz socyalistów. Skoro warunki 
moralne p. Brzozowskiego odpowiadają ich pojęciom 
etyosnym, mogą go nie tylko uważać nadal za swe: 
go towarzysza broni, jak wyraził się p. Hankiewicz, 
ale mogą go nawet zamianować swoim generałom... 

Znaczua część polskiej młodzieży technicznej 
nosi się z zamiarem gremialnego wystąpienia z 
Bratniej pomocy słuchaczów politechniki, 


+ Wyrok, który budzi smutne refleksye. 
P. Bernard Połoniecki, właściciel Księgarni Polskiej 
we Lwowie, zawarł z p. Andrzejem Niemojewskim 
autorem słynnych, bluźnierczych „Legend“, umowę, 
o powtórne wydanie dzieła tegoż autora „Polonia 
irredenta“, z dodaniem nowego czwartego rozdziału 
„Suplikacye*. W czasie zawierania tej umowy p. 
Połoniecki nie miał jeszcze w ręku owych „Supli- 
kacyj*. Gdy je następnie otrzymał, spostrzegł się, że 
owe „Suplikacye* zawierają ustępy, obrażające Ko- 
ściół i muszące oburzyć nie tylko każdego wierzące- 
go, ale nawet każdego etyczuie czującego człowieka 
i dłategc dekonywując w myśl umowy drugiego wyda» 
nia dzieła „Polonia irredenta“, owych „Suplikacyj* 
do niego nie dołączył, Na to p. Niemojewski zaska- 
rzył przed lwowski trybunał handlowy p. Połonie- 
ckiego o zupełne dotrzymanie umowy, t.j. ponowne- 
go wydania wspomnianego dzieła wraz z „Suplika- 
cyami* a wycofanie dokonanego bez tych „Suplika- 
cyj* nakładu z obiegu księgarskiego. Proces, który 
rozpoczął się 11 września, skończył się wczoraj i, 
rzecz dziwna, p. Połoniecki przegrał. Lwowski try- 
banał handlowy zasądził p. Połonieckiego na pono 
wae wydanie dzieła „Polonia irredenta“ z  włącze- 
niem wiersza „Suplikacye*, wycofanie z obiegu księ- 
garskiego nakładu bez tychże „Suplikacyj* lub za- 
płacenie p. Niemojewskiemu odszkodowania 3000 k, 
P. Połoniecki wychodząc z tego, że nia jest powołany 
do dezawaowania cesarskiego sądu, gdy ten wydaje 
wyrok w sprawie etyki i moralności pnblicznej, wy- 
rok przyjął i wyda „Suplikacye* p. Niemojewskiego. 
Będzie ciekawa historya, gdy po wydanin tych „Su- 
plikacyj* prokuratorya państwa następnie je skonfi- 
skoje tak, jak swego Gzagu skonfiskowała „Legen- 
dy“ owego autora, „Snplikacye* bowiem mają tę 
samą tendencyę, tylko w tonie są jeszcze ostrzejsze. 

+  Niesmaczna awantura miała miejsce 
wozoraj w gmachu skarbkowskim podczas przedsta- 
wienia kinematografu „Royal Vio“. P. Prohaska 
funkcyonaryusz przedsiębiorstwa á. p. Lityńskiego, 
mającego ten gmach w  dzierżawie, chciał zejść na 
przedstawienie. Bileter Grab nie chciał go puścić i 
przyszło do bójki, w której p. Prohaska jakiemś 
ostrem narzędziem zranił w głowę Graba, który 
upadł zalany krwią. Przybiegła policya i siacya ra- 


= o 


Gdy wreszcie domownicy zdołali się prze- 
bić przez tłum i wyjść na dziedziniec, znikły już 
wszystkie sanie a z dziwnego kuligu śladu nie 
pozostało. 

Tylko w dali błyszczała droga, przystrojona 
w maszty i proporce z różnokolorowemi chorą- 
gwiami i kagańcami, które jasne do koła światło 
rzucały. Silny wicher chwiał płomieniami a tar- 
czami bił w proporce. 

Trzęsły się herby województwa, wraz z 
Ciołkiem i z Korczakiem... 

I zapomniano na razie o błaźnie i kuligu. 
Bawiono się do świtu z uspokojonemi już 
kobietami. 

Długo jednak wspominano w całej okolicy 
o weselu pana Alberta, o owym kuligu i śmiałku, 
który takie perory wszystkim prawił, o tańcach 
i pląsach, które trwały do rana, o panu młodym, 
którego wciąż poili Zdanowicz i Poniński, o 
pięknym Polciu, który na dźwięk pierwszych 
słów błazna zbladł, później trząsł się cały, za- 
słaniał go piersią, aż omdlał i na ziemię się 
zsunął, tak, że go cucić musiano — i o pannie 
młodej, która nieznacznie, wraz z królem, do 
dalszych apartamentów się wymknąwszy, dopiero 
nad ranem do sali balowej wróciła... 


stopada 1905 Nr. 263. 


tunkowa, Graba odwieziono do szpitala, p. Prohaskę 
odstawiooo do policyi, gdzie przy rewizyi znaleziono 
przy nim rewolwer, dwa scyzoryki i nożyce, Za po- 
ręką p. Michała Lityńskiego dyrektora szkoły real- 
nej, zastępującego interesy masy spadkowej swego 
6. p. brata, wypuszczono p. Prohaskę na wolność a 
sprawę oddano sądowi karnemu. 

Nie jest to pierwsza w tym rodzaju awantura. 
Między p. Prohaską a służbą „Royal Vio* toczą się 
ciągłe kłótnie i jnż pozaskarzali się nawzajem do 
sądu pow. s. III. 


-— Złodziej zakradł się w nocy do znanego 
handlu korzeunego Alberta Szkowrona przy pl. Ma- 
ryackim, dostawszy się z sieni przez drzwiczki do 
komina a następnie wybiwszy kilkanaś'ie cagieł 
koło ramy prowadzącej do pieca. Złodziej nie był 
amatorem delikatesów, z towarów bowiem nie wziął 
nie, a jedynie z podręczaej kasy wyjął wszystko, co 


| tam było, bo około 240 k. i tą sum; drogą dostał 


się do sem a podważywszy drzwi od bramy, na 


ulicę. 


Kronika krajowa, 


Kółka ziemian. Z Jarosławia piszą nam: 
Z pomiędzy zawiązanyeh w kraja „Kółek ziemian“ 
(o zawiązaniu tego stowarzyszenia jnź dawniej dono- 
siliśmy) największą ruchliwość objawia kółko okręgu 
jarosławskiego. Każdego miesiąca odbywają członko- 
wie zjazdy połączone ze zwiedzaniem gospodarstwa, 
poczem odbywa się krytyka tegoż i rozprawy rolni- 
cza i ekonomiczno., Ostatni zjazd  jarosławskieg" 
„Kółka“ odbył się w Wiązownicy u księcia Jerzego 
Czartoryskiego. Zjazd rozpoczął się wycieczką do la- 
su oelem zwiedzenia szkółek i kultur leśnych, jako- 
też tartaku. Przeglądano również księgi i rachunki, 
które z tego względu są interesujące, że wszelkie 
wyręby i trzebieże odbywają się w lasach księcia J. 
Czartoryskiego w własnym zarządzie z wykluczeniem 
pośredników nawet przy drobiazgowej sprzedaży. Z 
przedłożonych zestawień wynika, że ten sposób admi- 
nistracyi lasów jest korzystniejszy, niż niemal po- 
wszechnie u nas stosowana hurtowna sprzedaż po- 
średnikom, Wieczorem odbyło się posiedzenie, na 
którem oprócz balotu nowych członków i załatwienia 
spraw bieżących, omawiano nader ważną sprawę ro- 
botników rolnych i biur pośrednictwa pracy. Po- 
wzięto szereg rezolucyj, których członkowie kółka 
wedle postanowień statutu solidarnie się trzymać 
będą, 8 w obec powstającego w Jarosławiu powia- 
towego biura pośrednictwa pracy uchwalono odnieść 
się do wydziału powiatowego z prośbą o uwzględnie- 
nie niektórych zasadniczych życzeń kółka ziemian, 
Między innemi żąda kółko, aby do powiatowego 
biura pośrednictwa pracy powołani zostali jako or- 
gany doradcze i Badzorcze dwaj delegaci oddziałn 
Tow. gospodarczego. Żąda również kółko, aby biuro 
tylko z tych gmia pobierało robotników, gdzie w o- 
góle wychodźtwo na roboty istnieje. Jest to bardzo 


ważne, gdyż niejednokrotnie biura pośredaictwa pra- |: 


cy wprost szkodliwie działały, przez agitowauie za 
wychodźtwem w okolicach, gdzie robotnik na miejscu 
znajdując dostateczny zarobek przedtem woale z 
gminy za robotą nie wychodził, Wreszcie omówili 
członkowie kółka i zestawili wzór kontrakto dla 
robotników sezonowych. Żywotność i ruchliwość ja- 
rosławskiego kółka ziemian niewątpliwie zachęci do 
tworzenia coraz te większej liczby kółek w innych 
okolicach kraju. W obeo grożącego zaniku i rozpa= 
dania się większych i średnich gospodarstw w Kraju, 
bardzo jest pożyteczne i pożądane, aby zierałanie do 
tego stowarzyszenia  przystępowali. Kółka ziemian 
jak wiadomo, stoją na stanowiska ścisłego współ- 
działania z towarzystwami roloiezemi i towarzystwem 
Kółek rolniczych. 


Wybór uzupełniający trzech członków 
rady powiatowej w Skałacie, z grnpy większych po- 
aiadłości, rozpisało namiestnictwo na dzień 2% sty- 
cznia. 

Z Nowego Sącza piszą aam; W  tutojssym 
kościele OO. Jezuitów odbyła się w niedzielę d. 18 
bm. uroczystość św. Stanisława Kostki s wielką 
wspaniałością przy udziale niezliczonej rzeszy wier- 
nych. Nowosądecka Rada powiatowa utworzyła po- 
wiatowe biuro pośrednictwa pracy, którego brak tam 
dawał odczuwać się dotychczas i pracodawcom i po- 
szuknjącym pracy. — Tutejsza Rada miejska wy- 
brała na swem onegdajszem posiedzeniu komisyę do 
rozpatrzenia budżetu na r. 1907. Nie wiemy, jaka 
będzie pozycya w budżecie na utreymywanie po- 
rządków w mieście, ała to wiemy, że obecnie nie 
zawsze i nie wszędzie stara się tu o te porządki.j 
Niektóre ulice wyglądają wprost niechlujnie, wiecznie, 
w rynsztokach błoto, skąd do płac naszych dostają 
się różne zarazki chorobotwórcze, W jednej snów z 
ulic nie jest ogrodzoną studnia, tak że łatwo 0 nie- 
szczęście. W wielu częściach miasta niema chedni- 
ków choóby prymitywnych i w razie słoty biedni lu- 
dziska do domów dostać się nie mogą. Spodziewamy 
się, że burmistrz dr, Barbacki wglądnie w te sto- 
sunki i zarządzi energicznie, co należy. — Wieczo- 
rek listopadowy w „Czytelni kolejowej* zgromadził 
w lokalnościach Tow. bardzo liczną publiczność, tak 
że niektórzy musieli odejść od kasy bez biletów. Po 
krótkiem a serdecznie  wypowiedzianem słowie 
wstępnem prof. Bronisława Kryczyśskiego, odśpie- 
wał ohór Czyt'lni kilka pieśni, poczem odegrali ama- 
torowie dramat hr. Stanisława  Starzeńskiego : 
„Gwiazda Syberyi*, Panna Osuchowska i pp. Ko- 
zieki, Korpanty, Sobecki, Szopiński, Kowalowski, 
Winter, W. Tyrkiel, Deker, H. Skrzyszewski, Grze- 
siak, Haczkiewiez i F.edler bardzo udatnie odegrali 
swoje role, zyskując zasłużone oklaski, Na ogólne 
żądanie odegrano dramat powtórnie we wtorek d. 
20 bm. Wydziałowi „Czytelni kolejowej“ należy się 
gorące uznanie za to, że członkom swoim, rekruta- 
jącym się przeważnie z grona robotników i pod- 
urzędników kolejowych, uprzytomnia wielkie dzie- 
jowe chwile naszego narodu i stara się wlać w 
nich patryotycznego ducha. — Nowosądecka „Czy- 
telnia mieszczańska* przystąpi s wiosną 1907 r. do 
budowy własnego domu. Szczęść Boże! — Tutejsze 
Koło Tow. naucz. szkół wyższych odbyło w biężą- 
oym miesiącu dwa posiedzenia, na których pref. B. 
Sławomirski odczytał swoją pracę: „Szkoły średnie 
w Królestwie saskiem* (na podstawie własnych spo- 
strzeżeń), Na ostatniem posiedzeniu rozpoczął tutej- 
szy fizyk pow. dr. Filewicz ciekawe pogadanki hy- 
gieniczne na temat chorób zakaźnych, których obja- 
wy powinny być znane profesorom, aby mogli poznać 
u ucznia odnośną chorobę i zarządzić zaraz odpo- 
wiednie środki. Dr. Filewicz skreślił w jasnym 
wykładzie istotę bakteryj chorobotwórczych, zapoznał 
słuchaczy z warunkami ich rozwoju i rozmnażania 
się a w dalszych wykładach poda eały stan wiedzy 
lekarskiej o zakaźnych chorobach. Br. Kr. 


Najstarsza kobieta w Krakowie. Przed 
kilkoma dniami zmarła w Krakowie śp. Klara z 
Borzków Sierocińgka, siostra IIT. zakonu św. Fran- 
ciszka, rezydentka PP. Bernardynek. W chwili zgo- 
nu liczyła 106 lat. 


Ruska organlzacya przedwyborcza utwo- 
rzoną już została w powiecie husiatyńskim, na wie- 
cu powiatowym, który się odbył w Kopyczyńcach, 
przy udziałe około 3600 włościan, przybyłych ze 
wszystkich wsi powiatu. Głównym referentem był 
gocyalista, Semen Wityk, a prócz niego przema- 
wiali znani agitatorzy wiecowi, M. Siozyński i obaj 


Temniccy. Po wygłoszeniu rozmaitych protestów wiec 
uchwalił rozpocząć natychmiast przygotowania do 
wyborów powszechnych do parlamentu. Odtąd mają 
być zwoływane wszędzie wicza i zbory, mają być 
gromadzone pieniądze na „wyborczyj fond“, a agi- 
tatorzy będą „pouczali* chłopów 0 znaczeniu nowej 
ustawy wyborczej. Organiaacya polityczna pow. hu- 
siatyńskiego jest oparta pra mie wyłącznia ma obło- 
pach, których inspirują tacy „dijaszi*, jak S. Wi- 
tyk i dr. L. Safian (głowa organizacji). „Dib“, z 
którego te wszystkie doniesienia czerpiemy, pisze, ŻE 
niektórym ludziom (2 poścód :nteligeneyi ruskiej, 
głównie księży) ten czysto chłopski ruch się niepo- 
doba i że oui „nie chog uznać faktu, że ich rola 
polityezna została już odegiraną do samego końca”, 
i że ci ludzie „uzurpnją sob'e prawa, przysługu.ą'e 
jedynie komitetowi organizacyjnemn*, do którego na- 
leżą tacy „dijaczi4, jak: dr. Safian, Hołubowi:z, 
Misztak, Bobiax, Motyka i S:mata, oraz  paroch r.- 
dykał S. Matkowski. Prócz tej „chłopskiejś organi- 
zacyi istnieje jeszcze w pow. husistyńskim  „polity- 
zna organizaryz księża”. której prozesem jest par. 
,W. Kozorowski z MHorodnicy. Tej organizacji, a 
jszCzególniej jej prezesowi, imputuje „Diło* wysługi- 
,wanie się staroście i hr. Gołuchowskiemn. 

Zajście na graniey galicyjsko-węgier- 
skiej. D Budapesztu przyszedł następujący telegram 
Na granicy galicyjsko-węgierskiej koło Lewoozy 
przyszło do starcia między żandarmeryą węgierską 
a galicyjską. Z obu stron padły strzały. Zajście wy- 
darzyło się przy sposobności przejścia polskich tury - 
stów na stronę węgierską, 

| Z Brodów piszą nam: Tutejsze polskie towa- 
irzystwa przygotowują calem uczczenia rocznicy listo- 
|padowej widowisko sceniczne „Przeor Paulinów“, 
'Zawitał do nas na jeden występ przed tygodniem p. 
|Knake-Zawadzki artysta dramatyczny ze Żoną i umi- 
jbł nam swoją wykwintną grą wieczór w sali Tow. 
muzycznego. Nasze Tow. muzyczne zrobiło bardzo 
korzystną zamianę, bo na miejsee byłego profesora 
gry na fortepianie pozyskało znaną pianistkę p. 
Mayerową. Słyszeliśmy grę dawnych uczących się i 
przyznać musimy znaczny gostęp i różnicę szkoły na 
korzyść nowej nauczycielki. Nowy nasz burmistrz 
sety na wiele trudności w oświetleniu miasta 


elektrycznością. Mamy jednak nadzieję, że dr. Rittel 
pchnąwszy tę sprawę już o jeden krok naprzód, nie 
ustanie w swej pracy. 

Od czasu lisznego wychodźtwa z Rosyi przez 
Radziwiłłów-Brody mnożą się liczne i bardzo śmiałe 
kradzieże, uawet na samym dworcu kolei państwo- 
wej. Szkoda to dla tutejszych kupców  niesłychana, 
ża w Brodach dość licznie reprezentowana pelicya z 
nadkomisarzem ogólnie lubianym i energicznym na 
(czele, podobno tylko w sprawach politycznych  dzia- 
tłać noże. OJ policyi miejskiej trudno znowu wyma- 
gać aby tropiła złodziei internacyonalnych, mając 
dosyć ze swoimi kłopotów . Z 


HAronika powszechna. 


$ Burze morskie. Olbrzymi orkan szalał one- 
gdaj w Rjece, szerząc ogromne spustoszenia, W ca- 
łem mieście pełuo połamanych drzew, pozrywanych 
dachów. Popołudniu rozpoczęła się ułewa tak wiel- 
ka, że kilka ulic stanęło pod wodą. Przewody ele- 
ktryczne zostały uszkodzone, wskutek czego w mie- 
ście panują ciemności. Morze, ogromnie wzburzone, 
wyrzuca ciągle w górę olbrzymie fale. Ruch okręto- 
wy zupełnie wstrzymano. W Abbazyi zniszczyły fa- 
le znaczną Część nowego molo. Władze miejscowe 
i mieszkańcy zamierzają zwrócić się do rządu z ener- 
giczną prośbą o pomoc, inaczej bowiem mogłaby 
Abbazya ponieść nieobliczalne szkody, 

Wielka burza nawiedziła też w sobotę w Ame- 
ryce okolice Alabamy i Missisipi. Zasiewy zostały 
znacznie uszkodzone. Wiele domów zuiknęło s po- 
wierzchni ziemi lub odniosło znaczne uszkodzenia. 
Nie obeszło się także bez ofiar w ludziach; kilka 
osób straciło życie, wiele odniosło rany. Niektóre 
ozęści kraju są zalane, a połączenia telegraficzne i 
kolejowe przerwane. 


$ „Standard Oil Company“ na ławie o- 
skarżonych. Trybunał sądowy w St. Louis powo- 
łał, jak to już nasz telegram donosił, przed swoje 
forum potentatów słynnej i osławionej „Standard Oil 
Company“. Jest to pierwszy praktyczny wynik u- 
chwalenia Sbermanowskiego bilu antitrustowego. Na 
ławie oskarżonych zasiąść mają następujący dyrekto- 
rzy trasta naftowego: John i William Rockefellero- 
wie, Henry Rogers, Henry Fiagler, Johu Archibald, 
Oliver Payne i Charles Pratt, reprezentanci naj- 
większego przedsiębiorstwa fiinansowo-przemysłowego 
na całym świecie, przedsiębiorstwa, które w ciągu 
ostatnich lat czternastu wypłaciło tytułem samych 
tylko dywidend olbrzymią kwotę 512 milionów dola- 
rów, czyli przeszło dwa i pół miliarda koron. Akt 
oskarżenia zarzuca jego kierownikom, że starali się 
zniszczyć konkarentów swoich nielegalnymi środkami, 
że wymusili oni także na kolejach amerykańskich 
niedozwolone obniżenie taryf frachtowych oraa inne 
przewileje dla swojego produktu. Jakkolwiek nazwi- 
sko Rockefellerów stało się niejako synonimem firmy 
olbrzymiego tego przedsiębiorstwa, głównym jego 
kierownikiem nie jast podobuo ani John, ani William 
Rockefeller, lecz trzeci z oskarżonych, Henryk Ro- 
gers. On rządzi w truście tym  wszechwładnie, on 
obmyśla i wykonywa wszelkie operacye. Żelazna ener- 
gia łączy się w nim z brutalną wprost bezwsględno- 
ścią wobec tych, którzy stoją w drodze Śmiałym je- 
go zamiarom. Proces ten jest nowym dowodem, ża 
prezydent Roosevelt zamierza przeprowadzić walkę z 
trustami na prawdę aż do ostatecznych konsekwen- 
cyj. Daremnie Rockefeller i Rogers usiłowali odwieść 
go od tego kroku. Stanowczość potentatów finanso- 
wych, którzy jadnem słowem lab pociągnięciem pió- 
ra niszczyli dobrobyt tysięcy i nakładali haracze na 
miliony, spotkała się teraz z niemniejszą stanowozu= 
ścią kierownika państwa, świadomego odpowiedzial- 
ności swego stauowiska, przejętego poczuciem obo» 
wiązku bronienia słabych i wyzyskiwanych. Opinia 
publiczna stauęła po jego stronie, akcya, podjęta 
przez rząd i sądy, już wydała ten skutek, że akuye 
„Standard Oll Company“ spadły w ostatnich tygo- 
daiach w kursie o 170,000.000 dolarów. 

Uwaga całego świata zwraca się dziś ka tej 
walce olbrzymów. władzy potęłnego państwa, popar= 
tej przez opinię publiczną, z największymi potentatami 
finansowymi. Jaki będzie jej rezultat, dziś tradno 
jeszoza przewidzieć, 

$ Strauss przed sądem. Z Wiednia donoszą : 
Przed sądem tutejszym stawał muzyk Jan Strauss, 
syn Edwarda, króla walców, a sam znany kompozy= 
tor i dyrektor kapeli, oskarżony o krydę. Strauss 
narobił dłagów na przeszło 200.000 kor., pomimo 
olbrzymich dochodów, które miał ze swych konoer- 
tów w Niemczech, i nie miał czem tych długów po- 
kryć. Sąd skazał go na tydzień aresztu, 
< 


-+ 0. Michał Mycielski T. J. 


Zakon 00. Jezuitów, a w szczególności pro- 
wincya galicyjska poniosła niepowetowaną a bo- 
lesną stratę przez zgon O. Michała Mycielskiego, 
Był to bowiem mąż głębokiej i wszechstronnej 
wiedzy, zasłużony wielce około wewnętrznej or. 
ganizacyi zakonu, zakonnik wielce świątobliwy, 
całą duszą sprawom religii oddany, cht: i 


czysty, prawy a nieugięty, kaznodzieja jeden 
z najznakomitszych, w obejściu nad wyraz uprzej- 
my i łagodny. 

Urodził się ś. p. O. Mycielski w Księstwie 
Poznańskiem w r. 1826 i tam ukończył studya 
prawnicze jako doktor praw. Owdowiawszy w rok 
zaledwie po wstąpieniu w związki małżeńskie, 
poświęcił się służbie Bożej i mając lat 30, wstąpił 
do zakonu OO Jezuitów. Odbywszy w Starej Wsi 
w Galicyi przepisane studya i złożywszy chlu. 
bnie egzaminy, przyjął uroczyście śluby zakonne 
w r. 1871. Już w pierwszych latach pracy w za- 
konie, zwrócił na się uwagę swemi wybitnomi 
zdolnościami, wnet też został powołany na sta- 
nowisko rektora kollegium w Śremiu. Zmuszony 
przez rząd pruski do opuszczenia rodzinnych 
stron, przeniósł się do Galicyi, gdzie pracował 
przez szereg lat jako rektor kollegium w Starej 
Wsi; tam też był mistrzem nowicyuszów, W la- 
tach między 1880—1890 był dwukrotnie prowin- 
cyałem. W tym czasie, wspólnie z śp. O. Jackow- 
skim, O. Szczepkowskim, oraz obecnym prowin- 
cyałem O. Baudisem przeprowadził reformę za- 
konu 00. Bazylianów, Później zaś powołany, przez 
generała zakonu, był przez pewien czas wizytato- 
rem prowincyi belgijskiej. W ostatnich latach 
sprawował urząd instruktora trzeciej probacyi 
w Tarnopolu. Jako obdarzenyniepospolitym darem 
wymowy, wyjeżdżał częslo na misye, nie tylko 
w Galicyi, ale i dawniej w Poznańskiem. Przez 
szereg lat wydawał miesięczue intencye, a jego 
zbiór modlitw doczekał się dotąd 28 wydań. Re- 
dagowaź też wydawnictwo Serca Pana Jezusa. 
tąd Z: niedawno w Tarnopolu i stam- 

ı celem zasiągnięcia porady lekarskiej, przy- 
był przed kilkunastu dniami P Lwowa Choć 
podupadły na siłach, staruszek ośmdziesięcioletni 
zachował jeszcze rzeżkość umysłu i zupełną przy- 
tomność, jasność i trzeźwość sądu. Z polecenia 
radcy dworu, prof. Rydygiera, wyjechał po dwu- 
dniowym pobycie we Lwowie do Chyrowa, gdzie 
wczoraj dokonał świątobliwego żywota. 

„_ Sp. O. Mycielski należał do grona znako- 
mitych w Zakonie mężów, którzy tak wielce około 
Jego podniesienia i uświetnienia się zasłużyli; 
pracował wspólnie z O. Maryanem Morawskim, 
O. Henrykiem Jackowskim, 0. Janem Badenim, 
a imiona ich wszystkich zapisane są w dziejach 
prowineyi galicyjskiej złotemi głoskami. 

eść jego pamięci | 


Z całego świata. 

Paryż. „Eclair“ donosi, 

eki „Cesarz Wilhelm Wielki“ zderzył się w drodze 
do Nowego Yorku koło Cherbourga z parowcem 
„Urinoco*, Obs akręty zostały uszkodzone. Na okrę- 
cie „Cesarz Wilhelm Wielki* 4 osoby zostały zabi- 


te 1 dwie zranione. Z okret i u 
osób. rotu „Orinoco* brak 5 


Że parowieć niemie- 


Wyprawa Pearego. 

Nowy Jork. nNow Jorik Herald“ zamieszcza 
siczogóły o wyprawie Pearego. Ekspedyeya doszła 
do 87% półn. szer.; dalszy pochód wstrzymała sil- 
na burza, jakotoż wzgląd na brak żywności i możli- 
wość odcięcia drogi powrotnej. Zatknąwszy więc 
chorągiew na pagórku lodowatym,  ekspedycya 
wróciła, s 

Przy 840 szer. natrafiono na szeroki pas wo- 
dy, przez który z trudnością się przedostano, Sanek 
po sł materyału opałowego do gotowania po- 

arm Ó i i 
Tę". a psów, bez których nie można się było 

D. 12 maja wyprawa doszła do wyb 

rzeż 
Grenlaodyi i tam spotkała się z ekspedycyg Clark'a, 
który był w towarzystwie trzech eskimosów. Znale- 
sienie 7 dzikich wołów uratowało ekspedycyę, któ- 
rej członkowie następnie spali przez dwa dni bez 
przerwy, 


Ban: powietrza. Sprawozdanie centralnej sta- 
eyi metsorologicznej we Wiedniu ; anstrygckich kolei 
państwowych. Dnia 21 listopada, 1906 roku o godz. 7 
rano. Czurniewoe +46 Tarnopol ——. Lwów 46, 
Brolo a Przemyśl ——, Jarosław +46 Tarnów 
Wisdsć owy Zugórz —'— Kraków 418 Praga +71, 

+24 Semmering —— 068 Budapeszt 4-5'2. lachi 
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kuch artystyczna- ltoracki. 


* Z teatra. „Pani Walewska” sztuka w 5 
akiach napisał Wacław Gąsiorowski i Ignacy Niko- 
rowicz, 

Nie zdarzyło się jeszcze nigdy, ażeby prze- 
róbka sceniczna z powieści lab noweli, choćby na- 
wet zrobiona z dużym nakładem sprytu i talenta, 
posiadała tężyznę prawdziwego dzieła satuki, ażeby 
potrafiła uderzyć w jakąś głębszą strunę naszej da- 
szy i zaspokoić nasze npodobania estetyczne. 

Inna jest technika powieści a inna dramatu, 
inny sposób charakterystyki bohaterów i odmienne 
środki, któremi się posługują oba rodzaje koncepcyi 
literackiej. 

_ Przerabiający jest aniewolony trsymać się po- 
wnej wytkniętej już drogi, skrępowany z góry jaś 
narzuconym biegiem zdarzeń i wypadków, nie może 
ze swej duszy nio dodać lub ująć, lecz jak niestra- 
dzony nurek z morza bogatej, przeładowanej epizo- 
dami 1 opisami fabuły powieściowej, wyławia naj- 
ALT (a ara szy eznięjaąę momenty, wią- 
e je, nagina do warun 
z, g ków sceny, składa w 

Jest te trudna i niewdsięcsna praca krawca, 
który z drobnych kawałeczków pragnie uszyć suknię 
tak sprytnie, ażeby na pierwszy rznt oka nie można 
było poznać sztukowania. 

|. To też do tego rodzeju przeróbek jak „Pani 
Walewska“ nie można stusować ostrza bezwzględnej, 
zbyt surowej krytyki a niedomaganie i pewna ane- 
mia artystyczna leżą jaż poza sferą obu autorów i 
nie są winą ani pierwowzoru powieściowego ani też 
przeróbki scenicznej, 

Wiedzieli o tem dobrze obaj sympatyczni 
autorzy „Pani Walewskiej«, że z takiej kompilacyi 
nie powstanie dramat Prawdziwy, dzieło sztuki rze- 
telne i czyste, lecz co najwyżej barwne i interesują- 
œ widowisko sceniczne, które ma wartość przejścio- 
wą, okolicznościową, przemijającą. 

„Pani Walewska“ pozostanie nadal dobrą po- 
wieścią, której przeróbka sceniczna nada nawet pa- 
wnego rozgłosu Gąsiorowskiemu, Nikorowicz saé w 
stycznia wystawia oryginalny dramat „Julia* a więc 
dopiero wówczas będziemy mogli wydać sprawiedli- 
Wy sąd o jego aspiracyach i talencie twórczym, 

każdym razie w „Pani Walewskiej“ za. 
uważyliśmy już snawstwo sceny, jasną budowę fa- 
buły i spryt sceniczny, więc słucha się widowiska 
przyjemnie i zainteresuje ono szerszy ogół, choćby 
ze względu na barwne tło akoyi i wprowadzenie na 
scenę postaci Napoleona, postaci owianej aureolą tylu 
świetnych marzeń i złotych nadziei. 
, W wystawieniu „Pani Walewskiej“ znać było 
pewien pospiech i brak należytego przygotowania. 
~ P. Ordon wyglądnła pięknie i rozsiewała urok 
niewysłowiony. To też patrzyliśmy na nią z za- 
chwytem, darowując jej najzupełniej niedomagania 
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gry. nieco bladej i niewykończonej. Rola nie leżała 
najwidoczniej w jej temperamencie, więc znać było w 
całej postaci pewien wysiłek i znużenie. 

P. Feldman to niezrównany aktor charaktery” 
styczny, artysta, który kilku rysami potrafi odtwo- 
rzyć postać żywą i skończoną, lecz w roli Napoleona 
było mu nie do twarzy, a słynna rubasaność cesar- 
ska wyglądała w jego interpretacyi nieszozerze i za- 
nadto po aktorska. 

P. Otrembowa jako Księżna Jabłonowska była 
przesadnie afektowaną i farsowo komiczną. 

Prócz tego zasługują na pochwałę p. Szobert 
(Tayllerand), Fiszer (Walewski), Wostrowski (książe 
Ornano) i Hierowski (książe Frioulu). Teatr był 


wysprzedany, 
Henryk Zbierachowski. 


* Koncert Wacława Kochańskiego, urzą- 
dzony w licznie zapełnionej sali Domu  narodnego, 
był wymownem świadectwem wysoko rozwiniętych 
zalet artystycznych tego prawdziwie utalentowanego 
skrzypka. Pod względem wydoskonalenia się w bra- 
wurze wirtaozowskiej technika p. Kochańskiego znaj. 
duje się w nałeżytym rozwoju a w porównaniu z 
zeszłym rokiem młody ten skrzypek uczynił poważne 
postępy. Na chlubne uznanie u p. Kochańskiego za- 
sługuje nacisk na stronę muzyczną w składaniu 
programu koncertowego (Handel, Sinding, Tor Aulin) 
a przy wykonaniu utworów stawianie dokładnej 1n- 
terpre acyi myśli poetycznej i przekładanie pięknej 
kantyleny uad zawnętrze efekty błyskotliwej brawury 
technicznej, Że p. Kochański potrafi sumiennie podo- 
łać i wymaganiom technicznym, świadczy nader sta- 
ranne odtgranie poloneza D-ur Wieniawskiego i 
Humoreski Tor Aulina. Dodatkowo odegrał koncer- 
tant przepiękuą aryę Bzcha ku ogólnemu zadowo: 
lenia. 

* 


Teatry warszawskie. Z Warszawy dono- 
szą: Między miastem a wladzą wyższą prowadzi się 
korespondencya w sprawie terminu dzierżawy tes- 
trów, Miasto chce objąć dzierżawę na lat 80, rząd 
projektuje dzierżawę 24-letnią, 


* III. wielka wystawa jesienna sztuki zostanie 
otwartą w niedzielę o 12 w południe. Będzie to 
najlepsza z dotychczasowych sezonowych wystaw, 
na urządzenie której włożono bardzo wielkie koszta 
Z lwowskich artystów wystąpią świetnie z kollekcya- 
mi Augustynowicz, Bratkowski, Rejchan. Rozwadow- 
ski z zamiejscowych zaś Malczewski, Fałat, Czaj- 
kowski, Wywiórski i w. i. Dodać należy, iż na tę 
wyborową wystawę dopuszczane są dzieła możliwie 
najlepsze, sądzone wyjątkowo przez artystyczną 
komisyę, 


Repertuar Iwowskiego teatru maiejss logu. 

W piątek „Pani Walewska“ Gąsiorowskiego i 
Nikorowicza. 

W sobotę popoł. „Wesele“ Wyspiańskiego — 
wieczór „Boocacoio“. 

W miedzielę popoł. „Dziady“ -- wieczór ,,Przy- 
jaciel Fryo* Mascagniego 1 „Pajace' Leoncavalla, 

poniedziałek „Pani Walewska“ sztuka w 6 

aktach przez Wao. Gąsiorowskiego i Ign. Nikoro- 
wicza 

We wterek „Boccaccio“, 

We środę po raz 1 „Bolesław Smiały", dramat 
Wyspiańskiego. 


Mopertaar teatru krakowskiego. 


W piątek teatr zamknięty. 
W sobotę „Amfitryon“ Moliera. 

W niedzielę popołudniu „Ach te Zakopane“ — 
wieczór „Amfitryon“. 


z INEAJOW A. 
(Telefonem i pocztą.) 

Wczoraj po połndnia, kiedy trybunał, na pod- 
stawie werdykiu sądów przysięgłych skazał niejakie- 
go Leona Rozynaja za nałogową kradzież na 5 lat 
więzienia, zasądzony obsypał trybunał i przysięgłych 
gwałtownemi obelgami, wołając, że po wyjściu z 
więzienia będzie nie kradł, ale merdował, skoro za 
kradzież tak go ukarano. Krzyczącego Rozynaja wy- 
prowadzono z sali. 


— Komitet 


targowy rady miasta uchwalił 
przedłożyć radzie miejskiej wniosek 0 utworzenie 
przy miejskiej targowicy biura pośrednictwa dla 
sprzedaży bydła i nierogacizny. 


Z WTA MDZATVCTTZ. 
(Pooztą.) 

— W obec trwania nadmiernych żądań i groźb 
ze strony robotników gazowych w Warszawie, dy- 
rekcya gazowni oświadczyła w obec zarządu miej- 
skiego, że nie obejmuje odpowiedaialności za 0- 
Świetlenie miasta, Władze  wejskowe następnie 
aresztowały gen. dyrektora, wydaliły robotników i 
przysłały saperów do fabrykacyi gazu. 

— Na jadącego z Niwki ku Klimontowi głów- 
nego dyrektora kopalni sosnowiekich inż, Stratilate- 
go napadło 15 ladsi i dało ogółem około 50 strzałów 
karabinowych. Zabito furmana i konia. Inżynier 
ocalał, 

— W Łodzi wczoraj wieczorem obchodaiło 
kilkanastu młodych ludzi warsztaty krawieckie i 
niszczyło znajdujący się w robocie materyal, oblewa- 
jąc go kwasem siarkowym lnb tnąc nożycami, 

—- Onegdaj zabito w Łodzi właściciela pie- 
karni Filtera, Tegoż dnia 3 ludzi wdarło się do 
mieszkania wójta jednej s wsi okolicznych i kilku- 
nastu strzałami położyło go trupem.  Bozpoczął się 
strajk ekonomiczny w fabryce Kekera. 

— W Kaliszu odbyło się zebranie organi- 
zacyjne Muzeum ziemi kaliskiej i obudziło wielkie 
zainteresowanie. 
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— W Wilnie aresztowanc personal towarz, 
pracowników handlowych, a towarzystwo zamknięto. 


Ostatnie wiadomości. 


Klęska Młodoczechów. 

W ubiegłym tygodniu odbyły się wybory 
do sejmu morawskiego na podstawie zeszło- 
rocznej nowo uchwalonej ordynacyi wyborczej. 
polegającej na tem, że zaprowadzono obok kuryj 
stanowych, kurye narodowe a mianowicie, że w 
kuryach miejskiej i wiejskiej wyborcy obu naro- 
dowości głosują oddzielnie na własnych narodo- 
wych kandydatów. Mandaty tych kuryj podzie- 
lono w ten sposób, że w kuryi miejskiej przy- 
pada dla Niemców i Czechów po 20 mandatów, 
w kuryi wiejskiej 14 dla Niemców a 39 dla 
Czechów. Dalszą nowością było utworzenie ku- 
ryi powszechnej z 20 mandatami, z których 6 
przyznano Niemcom a 14 Czechom. W ten spo- 
sób z góry wykluczono walkę narodowości o 
mandaty, równoczęśnie zaś ustalono wzajemny 
stosunek liczebny oObustronnych reprezentantów 
w sejmie : 59 niemieckich i 89 czeskich posłów. 
Celem uniknięcia majoryzacyi Niemców przez 
większość czeską, postanowiono, że do powzięcia 
uchwał w ważnych kwestyach narodowych po- 
trzebna jest obecność conajmniej 121 posłów. 
Tym sposobem Niemcy każdej chwili mogą unie- 
możliwić powzięcie dotyczących uchwał przez 
zdekompletowanie sejmu. 


Walka narodowościowa przy obecnych tedy 
wyborach była z góry wykluczona, otwarło się 
szerokie pole dla walk stronniczych w obrębie 
każdej z obu narodowości. I ta walka za- 
wrzała też na całej linii już przy wyborach 
z kuryi powszechnej. 

Po stronie czeskiej ubiegaly się o mandaty 
głównie cziery stronnictwa: odoczesi, partya 
katolicko-narodowa, narodowi socyaliści i so- 
cyaloi demokraci, Po stronie niemieckiej walczyli 
o mandaty: Niemcy wolnomyślni, stronnictwo 
chrześcijańsko-socyalne i socyalni demokraci. 
Pierwszy dzień wyborów przyniósł rozstrzygnię- 
cie tylko co do małej liczby mandatów, co do 
reszty rozstrzygnięcie nastąpiło dopiero przy wy- 
borach ściślejszych. 

Niemcy wolnomyślni z sześciu mandatów, 
przyznanych stronie niemieckiej, uzyskali tylko 
pięć, szósty zaś przypadł w udziale socyalnym 
demokratom. Z czternastu mandatów czeskich tej 
kuryi, stronnictwo to zdołało zdobyć tylko dwa 
i to dopiero przy wyborach ściślejszych przy po- 
mocy innych stronnictw i w dodatku wybrani zo- 
stali właśnie ci dwaj kandydaci, którym odmó- 
wiono aprobaty stronnictwa młodoczeskiego. Re- 
sztę mandatów czeskich z powszechnej kuryi u- 
zyskało 7 katolicko-narodowych 5 socyalnych de- 
mokratów. 

„N. Fr. Presse“ dzisiejsza — jak telegra- 
fują z Wiednia — stwierdza, że wpływ polityki, 
jaki do tej pory przez szereg lat wywierali w 
Austryi młodoczesi, już się kończy, gdyż nie u- 
lega wątpliwości, że klęska obecna przy wybo- 
rach sejmowych na Morawii jest wstępem do 
wielkiej ich klęski podczas powszechnych wybo- 
rów do rady państwa, 


Agitacya antlaustryacka w Bośnii. 

„Wiener Allg. Ztg.« otrzymała z Belgradu 
sensacyjne wiadomości. „ Oto prezydent gabinetu 
Pasicz narzucił królowi na sekretarza prywatne- 
go osławionego bośniackiego agitatora Spalinko 
wicza, który chce w Bośnii wywołać powstanie 
przeciw Austro Węgrom i czyni do tego przygo- 
towania. Gabinet Pasicza popiera jawnie te przy- 
gotowania do wywołania na wiosnę w Bośnii 
rewolucyi. Składy broni znajdują się w rozmai- 
tych punktach w dolinie rzeki Driny. Pięć band 
ma wpaść równocześnie do Bośnii, a na czele 
ich stać będą rewolucyoniści bośniaccy, wyćwi- 
czeni przez oficerów serbskich. Pasicz przyrzekł 
przewodniczącemu komitetu rewolucyjnego udzie- 
lenie subwencyi w kwocie 400.000 franków, któ- 
re wypłacone zostaną natychmiast po sfinanso 
waniu pożyczki serbskiej w Paryżu. 


Telegramy i telefonematy 


z dnia 22 listopada 1906. 


Wiedeń, Król grecki odjechał dziś do 
Rzymu. 

Obecną podróż króla greckiego łączą z pro- 
jektem jego przyłączenia Krety do Grecyi t roz- 
wiązania w ten sposób sprawy kreteńskiej. Dla 
tego projektu miał już król grecki zjednać sobie 
Francyę i Anglię. 

Paryż. „Lanterne“ donosi, żə rada mini- 
strów postanowiła umieścić ministerstwo pracy 
w pałacu arcybiskupim, który w myśl ustawy 
separacyjnej ma być d. 12 grudnia b. r. o- 
puszczony przez arcybiskupa kardynała ks. 
Richarda. 


Rada państwa. 


Wiedeń. Izba posłów przystąpiła dziś na- 
tychmiast po otwarciu posiedzenia do  dyskusyi 
nad grupą VI przedłożenia wybor- 
czego tj. nad $$ 9—15 ordynacyi wyborczej, 
traktującymi o rozpisaniu i przygo- 
towaniu wyborów. 

Sprawozdawca komisyi zrzekł się głosu. 

Sprawozdawca mniejszości p. Abraha- 
mowicz uzasadnia swe wotum mniejszości 
do 8 9, traktującego o wyznaczeniu wyborów 
wjednym dniu. Mowca sądzi, że pier- 
wotne brzmienie przedłożenia rządowego bardziej 
odpowiadało wszystkim żŻyczeniom, uwzględnia- 
jącym różne stosunki w poszczególnych krajach. 
W myśl brzmienia przedłożenia rządowego pozo- 
stawia się rządowi możność rozpisania wyborów 
w niektórych krajach w jednym dniu, równo- 
cześnie jednak daje się mu możność w tych 
wypadkach, w których to jest nieodzowne, roz- 
pisać wybory na 2 lub 3 dni. Mowca nie po- 
dziela obaw, iż ustanowienie kilku dni wybor- 
czych przyczyni się do większego roznamiętnienia 
agitacyi. Co się tyczy stosunków w  Galicyi, to 
podnosi mowca z zadowoleniem, że to co 
mówiono o analfabetyzmie w tym kraju, dziś już 
nie może się ostać wobec stosunków faktycznych, 
ale tak dalece stan rzeczy Się jeszcze nie po- 
lepszył, aby można było powiedzieć, ik szerokie 
masy ludności są do tego stopnia wyszkolone, 
iż wszelka namiętna agitacya pozostaje wśród 
nich bez wpływu 1 że rozróżniają one zawsze 
prawdę od agitatorskiej przesady. 

Mów opowiada, że przy wyborach z V 
kuryi w r. 1897 starosta lwowski, któremu dano 
do dyspozycyi jeszcze jednego urzędnika, nie 
mógł podołać pracy i dlatego zamianował osobę 
prywatną, mianowicie rządcę dóbr Dawidowa, 
Popiela, komisarzem wyborczym. Jednakże Po- 
piela podczas aktu wyborczego zabito, 

P. Breiter: To było winą 
księdza ! ) 

P. Abrahamowicz: To nieprawda. Rzecz 
miała się tak: Jako kandydat socyalistycz- 
ny wystąpił wówczas p. Kozakiewicz, osobistość, 
która w tej izbie zdała egzamin swej niezdolno- 
ści. Jako kandydat Koła polskiego występował 
p. Edmund Mochnacki. Kozakiewicz oświadczył 
na zgromadzeniu wyborczem, Że w razie jego 
wyboru rozdane będą chłopom dobra panów, że 
chłopi będą uwolnieni od podatku gruntowego 
i będą służyli tylko jeden rok przy wojsku. Z 
powodu tego oświadczenia zażądały osoby, które 
nie miały prawa głosowania, od komisarza wy- 
bórczego, Popiela, kart łegitymacyjnych, których 
on odmówił, a równocześnie zatelegrafował do 
starosty z prośbą o wskazówki. Bezpośrednio po 
wysłaniu telegramu Popiel został zabity, 


tamtejszego 


P. Moysa: Został zamordowany. Zostawił 
żonę i dzieci. 
P. Breiter: Został zamordowany, ale sku- 


tkiem agitacyi księdza, to wynika z aktów sądo- 
wych. 

P. Abrahamowicz: Trzeba więc domagać 
się, aby wybory odbywały się pod znakiem wol- 
ności wyboru i bezpieczeństwa. (Zywe potakiwa- 
nia Polaków). Wobec tego mowcą prosi izbę, a- 
by przy uchwalaniu postanowień, dotyczących 
dnia wyboru uwzględniła specyalne stosunki ga- 
lieyjskie i przyjęła następującą poprawkę: 


„Minister spraw wewnętrznych ma dla 
wszystkich królestw i krajów, reprezentowanych 
w radzie państwa, wyznaczyć jednolicie dzień 
przedsięwzięcia wyborów i wyborów ściślejszych. 
W Galicyi mogą, jeżeli przeprowadzenie wybo- 
rów w jednym dniu okazałoby się niemożliwem, 
być wyznaczone do wyborów jeszcze jeden albo 
dwa dni. Ustanowienie dnia wyborów ma nastą- 
pić tak, aby wszystkie przygotowania mogły być 
przedtem ukończone. (Oklaski Polaków.) 

Następnie przemawiali pp. Tavcar, Schle- 
gel, Vogler i Adler, poczem p. Bazyli Ja w or- 
ski wniósł zamknięcie posiedzenia. Wniosek 
ten odrzucono 123 głosami przeciw 8. 

P Romańczuk składa imieniem ru- 
skiego klubu oświadczenie, w którem żali się na 
upośledzenie narodu ruskiego w sprawie reformy 
wyborczej i protestuje przeciw powziętym pod 
naciskiem Koła polskiego wyjątkowym postano- 
wieniom dla Galicyi w sprawie grup wyborczych. 
Mowca zaznacza, że reforma wyborcza przynosi 
Rusinom największe rozczarowanie. (Potakiwa- 
nia). Wszelkie starania, aby przynajma:ej małe 
zmiany reformy wyborczej uzyskać, okazały się 
bezskuteczne. Rząd i stronnictwa nie uwzględniły 
najskromniejszych żądań a dane im od Tronu 
przyrzeczenie sprawiedliwego i równego trakto 
wania nie zostało spełnione. W takiem pozbawie- 
niu ruskiego narodu jego praw nie mogą jego 
zastępcy, ruscy posłowie brać udziału za pomocą 
uchwalania ustaw. „Stwierdzamy więc, że podczas 
gdy Rusini zawsze wiernie spełniali obowiązki 
swe wobec państwa i korony, te dwa czynniki 
nie wypełniły swych obowiązków wobec narodu 
ruskiego. Imieniem tego narodu solen: 
nie protestujem y przeciw takiemu ra- 
bunkowi naszych praw i oświadczamy, 
że nie uznajemy tak niesprawiedliwej, 
tak gwałcącej i dla państwa austryackiego wprost 
haniebnej uchwały. Wszystkich, którzy 
brali udział w tych uchwałach oskarzamy 
i czynimy odpowiedzialnymi za następstwa. Od 
obecnej chwili nie wezmą Ru- 
sini udziału wobradach nad re- 
formą wyborczą“. 

Po tem oświadczeniu Romańczuka w s z y s 
cy członkowie klubu ruskiego 


wyszli gremialnie z sali. 
Z kolei przemawiali: Spincic, Ivceviec i 
Zazvorka . 


Posiedzenie trwa dalej. 


Posiedzenia izby odbędą się jeszcze jutro i 
w sobotę, a następnie we wtorek. 


Komisya zapomogowa. 

Wiedeń. Komisya zapomogowa odbyła wczo- 
raj posiedzenie. Sprawozdawca Steiner referował 
o 60 nagłych wnioskach i 22 petycyach, żądając 
pomocy rządu, bezprocentowych pożyczek i od- 
pisania podatków z powodu klęsk elementarnych. 
W toku dyskusyi poruszyli wszyscy mowcy przed- 
łożone już przez referenta w roku ubiegłym spra- 
wozdanie co do uregulowania sprawy zapomóg 
w razie klęsk elementarnych i żądali ostatecznego 
ustawowego uregulowania tej sprawy. Postano- 
wiono ogłosić drukiem cyfrowe sprawozdanie 
rządu o rozdziale zaporaóg w ostatnich latach 
a o sprawozdaniu referenta o ustawowem uregu 
lowaniu sprawy zapomogowej przeprowadzić roz- 
prawę na następnem posiedzeniu komisyi, która 
ma się zebrać do 8 dni. 


Sprawy austro-węgierskie. 
Wiedeń. Dziś zebrały się obie komisye re- 
prezentantów fachowych tj. auatryacka i wę 
gierska, które mają przygotować maieryał fak- 
tyczny w sprawie ugody pomiędzy obu pań- 
stwami. 


Sejm węgierski. 

Budapesat. Na wczorajszem posiedzeniu 
komisyi prawniczej sejmu węgierskiego, poseł 
Hencz postawił imieniem partyi ludowej wnio- 
sek ooskarżenie gabinetu br. Fe- 
jerwarego o naruszenie konstytucji. 

Minister sprawiedliwości Polonyi oś wiad- 
czył, że gabinet, obejmując rządy, przyjął na sie- 
bie zobowiązanie niedopuszczenia wniosku o po- 
stawienie gabinetu Fejerwarego w stan oskarża- 
nia. Gdyby więc komisya przyjęła wniosek p. 
Henca rząd musiałby z tego wysiągnąć konse- 
kwencyę. 

Po dłuższej dyskusyi komisya prawnicza 
uchwaliła: stwierdzić wprawdzie naru- 
szenie konstytucyi przez człon- 
ków gabinetu Fajervarego, po- 
stawionych między naród akró- 
la, ale wniosek Hencza odrzucić 
ze względów formalnych, gdyż tylko członek ko 
misy: ma prawo stawiania wniosków w komisyi 
a p. Hencz członkiem komisyi nie jest; komisya 
zadawala się napiętnowaniem 
członków gabinetu Fejervarego, nie chce zaś 
obeenie naruszyć pokoju w kraju. 
W końcu uchwalono wniosek Hencza dołączyć 
do aktów sejmowych a rezolucyę komisyi wraz 
z jej motywami opublikować we wszystkich miej- 
scowościach Węgier. 

Merytoryczne obrady nad rezolucyą komisyi 
odbyć się mają dziś popołudniu. 

Budapeszt. Sejm węgierski 
obrady nad budżetem na r. 1907. 


Z ziem polskich. 


Sprawa samorządu. 


Warszawa (pryw.). Do „Kurjera warsz.“ 
donoszą z Petersburga : Na wczorajszem posie- 
dzeniu komisyi dla samorządu Królestwa pol- 
skiego omawiano sprawy finansowe, przyczem 
Polacy oświadczyli się za proporcyonalnym roz- 
kladem opłat miejskich i wiejskich. Następnie 
złożyli memoryał, wykazujący szczegółowe wyso- 
kie opodatkowanie ziemi i nieruchomości miej- 
skich i wiejskich, w obec czego należy oddać 
samorządowi niektóre opodatkowania i uwolnić 
miasta od kosztów utrzymywania policyi i żan- 
darmeryi itp. 

Na tem komisya zakończyła swe prace; 
dziś będzie dokonana ostatnia redakcya i podpi- 
sanie protokołów. 


rozpoczął dziś 


` 


Agitacya xa strajkami rolnymi. 

Warszawa. W ostatnich dniach krążyły po 
wsiach rozrzucone tysiącami ulotne świsiki, ma- 
wołujące do strajków rolnych. Treść ich mniej 
więcej następująca: Cesarz nadał chłopom wiel- 
kie, rozległe pra wa, zniósł ograniczenia i równo- 
uprawnił ich z innymi stanami, a co najważ- 
niejsza, obiecał w obec równości praw ob- 
dzielić wszystkich równymi działami gruntów 
drogą zmniejszenia własności jednych a po- 
większenia własności drugich. Panowie jednak 
sprzeciwiają się temu, już w pierwszej Dnmie 
zapomocą kilku przekupionych, a wybranych z 
Królestwa polskiego chłopów oparli się reformie 
rolnej, a obecnie- urządzają rewolucyę, buntują 
się w miastach i dążą do krwi rozlewu. Drogą 
jedynie pewną przeciw panom jest wypowiedze- 
nie im posłuszeństwa i strajk rolny. 


Z Rosyi. 
Napady i zamachy. 
Tyfiis. Byłego gubernatora Elizawetgradu, 
generała Głoszakowa, zranił śmiertelnie nieznany 
człowiek, który potem zbiegł. 


Rewolucyoniści. 

Ochta (niedaleko Petersburga). Wczoraj 
znaleziono tu podczas rewizyi w pewnym domu 
1000 ostrych nabojów, dużo prochu bezdymnego, 
kilka skrzyń z nabojami rewolwerowymi, nitro- 
glicerynę i puszki na bomby, oraz tajne pisma 
rewolucyjne. 3 osoby aresztowano. W  pomie- 
szkaniu jednej z nich znaleziono także wiele 
broni i nabojów. 


Helsingfors. Senat nałożył na władze obo- 
wiązek, aby spełniały wszelkie, także drogą te- 
legraficzną nadchodzące wezwania władz rosyj- 
skich co do śledztw, aresztowań i wydania pod: 
danych rosyjskich, którzy uciekli do Finlandyi, 
aby ujść karze. 

Petersbusg. Minister wojny zarządził otwAr= 
cie akademii wojskowo-lekarskiej na d. 14 st. st. 


Marokko. 

Tanger. Rajzuli wysłał do miasta Arzila 
(na południowy zachód od Tangeru) nowego ka- 
lifa z 10 żołnierzami Wywołali oni wielkie 
wzburzenie wśród ludności, rabowali sklepy ży” 
dowskie i hiszpańskie i teroryzowali ludność. 
Przybył tu szwedzki okręt wojenny. Słychać też, 
że eskadra angielska przybyła z Gibraltaru. 


Przeciw trustom. 
Frankfart. Do „Frankf. Ztg.* donoszą z No- 
wego Jorku, że trust cukrowy został uznany 
winnym przekoczenia ustawy o trustach. 


e Å- z ARONA 
Z rynków towarowych. 


Bank rolniczy we Lwewie. 
Lwów dnia 22 listopada, 
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów. 
Waluta koronowa- 

Przenica gotowa od 7:70 do 7'*90, pszenica na ter- 
mina 7:50 do 7:70. Żyto gotowe 5'90 do 6-10, na 
terminas 5%70do 590. Owies obroczny gotowy 6:70 do 
7':—. Owiec obroczny na termina 650 do 6'70 Jęczmień 
pastewny 6'30 do 6'60. Jęczmień Ska 20 | 7— do 
7-60. Rzepak 00:00 do 00:00. Łnianka 0-00 do 0-00. 
Groch pastewny 650 d» 70) groch do gotowania 
8.50 do 9.50. gx: 55) do 5-75. Bobik 600 do 6'20 
Hreczka 00.00 de 00'00. Kukurudza nowa za 56 kilo 
00-0 do 0:00, kukurudza stara 0-00 do 0'00. Chmiel no- 
wy za 56 kilo 00:00 do 00:00, chmiel stary 00060 do 
00:00. Koniczyna czerwona 50-— do 60*—, koniczyna 
biała 80 — do 45—, koniczyna szwedzka 60— do 
76-—, Tymotka 31— do 25%—. s 
Spirytus paritas Tarnopol za 100 litr. nowy od 
87:— do 37:50. Spirytus paritas Tarnopol na terminy 

do —'—, spirytus paritas Tarnopol ekskontyn- 
gentowazy 2075 do 21—. 


Budnapenzt dnia 22 listopada. Kurs w koro- 
nach i po 100 klg. Notowano pszenicę na kwiecień 
1492—14-94, na październik 15':34—15'86, żyto na paź- 
dziernik 00-00——*—, na *twiecień 1328 do 1830, 
owies na październik o —*—, ma kwiecień 
14:96 do 14:98, knkurudza na peździer. —'— do — =. 
na maj 1094 do 1088, rzepak na sierpień 2680 
do 27:00 

Oferty: mierne. 

Chęć kupna: spokojna. 

Usposobienie : spokojne. 

Pogoda: zimno, pochmurno. 


Z rynków pieniężnych. 

Wiedeń d.22 listopada. (Telegram „Gazety 
Narodowej*). Zamknięcie giełdy o godz, 2 minut 30 
po południu. Akcye austryackiego zakładu kródyto- 
wego 683'—, węgierskiego zakładu kredytowego 822:— 
Anglobanku 314*—, Unionbanku 56650, Banku dla 
krajów koronnych 445*—, Bankvereinu 55754, Boden- 
óreditu 1052-—, galicyjskiego Banku  hipetecznego 
570'—, kolei państwowych 67675, olei południaw 

17575, tramwaju A. —.—, B. -, kolsi Hlbethal 
448 —, kolei północnej 5710, kolei czerniowieckiej 
578-—, alpiny 805—. Rima Muranya 567: —, praskiego 
towarzystwa żełaznego 2569'—, f bryki broni 585:— 
tureckie tytoniowe 423— galicyjskiego karpackiego . 
Towarzystwa naftowego 570 —, oblig. węg. indemniz. 
95-35, renta majowa 9980, anstryacka renta koronowa 
9910, węgierska renta koronowa 95-865, 56-let. histy 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego 9790, 4-pro- 
centowe listy banku hipotecznego 97'%5, 4 i pół pro- 
centowe listy banku krajowego 10090, 5-procentows 
banku hipotecznego 110'50, 4-procentowa Banku 
98 —, 4 i pół proc. Banku kraj. 100:90, 5-procent. 
komanalne obligacye Banku kraj. ——, 4- towo 
galicyjskie obligacye prop. 9920, 4-procentowe galic. 
pożyczki krajowe z r. 1893 9805, 4-prooentowa po- 
Życzka miasta Lwowa 9640. losy tureckie 168'75 mar- 
5 proc. renta rosyjska z 1908 


Tama 


list 
p5 y 


ki 117-62, ruble 254.—, 
r. B440. 


NADESŁANE 


(Za tę rubrykę Redakcya nie odpowiada.) 


Zakład okulistyczny 


Dra A. Burzyńskiego i Dra A. Jaworskiega 

b. długoletnich asystentów kliniki ocznej uniw. lw. 
we Lwowie ul. Teatralna 7 (naprzeciw Katedry) 
Leezenie cierpień ocznych. 


Operacye oczne (katarakty, jaskry, zezu itp) Do- 
bór szkieł. Wstawianie sztucznych oczu. 


Dr. Greliński 


ordynuje w chorobach nerek i pecherza (dróg mo 
czowych) obecnie ul. Akademicka 8 od 2—4. 


Wszelkie monety zagraniczne 
kupuje i sprzedaje po cenach 
najkorzystniejszych 


Dy  taxnkowy I kantor wymiany 


SOKAL i LILIEN 


Zlecenia z prowincyi odwrotną poczią bez 
„ d'liezenia prowizy.. 


Przyjechali d» Lwowa d. 22 listepada 1906. 
Hotel Europejski. (Alberta Szkowrona). P, 
Szczurkiewica s Pilzna. M. Kópel z Buczacza. P. 
Ujejski z Krakowa. A. Listowska z Piuchowczyk. L, 
Dr. Doboszyński z Drohobycza. L.. Posner z Trye- 
stu. W. Freundlich z Niska. Z. Bober z Kołomyji. 
F. Kozłowski z Lipy. T. Słonecki z Zadorowa. M, 
Jaworska z Ostrowezyka. L. Zwolski z Bryńca, 


GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 28 Listopada 1906 Nr. 268 


Ostatnie jej słowo brzmiało tak cicho, jak | wego egzaminatora, to pozwól pani, że najpierw 
oddech a jednak Włech je posłyszał. przypatrzę się próbie talentu pani. Zdaje mi się, — Doskonale. 

Z pałającemi oczami pochylił się jeszcze |że przedstawienie amatorskie, w którem pani u- — Czy potrzeba."abym wzięła sobie do nauki 
bardziej ku niej i patrzał na nią wzrokiem, ja- |dział weźmie, da mi do tego dostateczną Spo: |nauczyciela, czy mam. nauczyć się zupełnie im- 
kim Ottello zwyciężał Desdemonę. sobność. pulsywnie tak, jak ja sama pojmuję. 


-on Wami WATA MK 


a a ki. Maków 


— Sprubójemy za trzy dni. 


Natalia Eschtruth. — a Gardeno patrzał przez chwilę na nią jak 
Ę sęp na upatrzoną ofiarę, a poten zapytał cichym 
SPO z 
4 


— A dlaczego nie wstąpić na drogę, za 


TOM DRUGI. którą się tęskni. zł Dla miłości ‘artysty! Bądź ostrożną, pā- Severa zaśmiała się. Ogmie wzatąpiły na “twarz Włocha. Nalał 
= — Za późno... ma późno... ni. Nie zapominaj, że masz przed sobą artystę, — Czy zna pan sztukę „Rywalkić, która |sobie szampana i podnosząc kielich w górę” 
(Ciąg dalszy.) — Dia szczęścia, czy dla pani? który sercem wsłuchuje się w dżwięk głosu pani. |ma być odegraną. W takiej nędznej  komedyjce | mówił : 


— Dla obojga. 

— Nie pojmuję pani. Kto jest tak młodym, 
tak pięknym, tak potężnym, dla tego nie: nie jest 
niemożliwem 

Gardeno przysunął się bliziutko do Sewery 
i patrzył jej w oczy, jakby ją chciał zamagne- 
tyzować : 

— Aby wstąpić na tę nową drogę, mu- 
siałąbyć pani zerwać. z tem wszystkiem, co jak 
kajdany krępuje pani ręce i nogi. 

Wziął ją śmiało za rękę 'i patrząc na jej 
obrączkę ślubną, mówił dalej : 

— Wiesz pani, że takie pierścienie są sym- 
bolem niewolnictwa. 

Severa zaśmiała się gorzko : 

— Wiem, wiem. 

— I bez namysłu odrzuciłabyś pani takie 


Tuberozy i narcyzy w wysokich * purpuro- 
wych kielichach rozpylały oszołomiającą woń, a 
Ricardo Gardeno siedział obok pięknej pani i 
mówił swoim miękim, zacienionym głosem : 

— Jakże się cieszę, że zobaczę panią gra- 
jącą. Partnerka jak pani, może lodowce zamienić 
w płomienie. 

— Czy wierzy pan w to, co pan mówi? 
O, gdybyś pan powiedział mi te słowa przedtem, 
zanim wypowiedziałam wielkie,  niczzczęśliwe 
kłamstwo mego życia, wiążące mnie „t:x* przed 
ołtarzem | Wierz mi, panie Gardeno, że od wielu 
lat pożera mnie gorąca tęsknoia za sceną. Życie 
moje chciałabym poświęcić sztuce. mam ta- 
lent jest faktem, ale głupie konwenanse świa- 
towe nie pozwalają mi występować na scenie. 
Czy pan wiesz, co to znaczy zdeptać wszystkie 
swoje ideały i swoje gorące, wyrywając” się do |kajdany dla miłości... sztuki? 
góry serce, łaknące miłości i szczęścia, przywią- — Bez namysłu... dla miłości sztuki... i dla 
zać do człowieka, który tylko litość, a nigdy na=' miłości... artysty. 


Jakby omdlewając, opuściła Severa w tył nie mam przecież pola do roz%inięćcia moich | 
głowę. zdolności. Mam inny projekt. Studyowałam już 

— Zapomnąć o obecności Ricarda Garde- | dawniej role Desdqemony i Julii, to znaczy nau- 
ny! Nawet posąg marmurowy musiałby w po- czyłam się tych ról na pamięć. Przypomnę je 
bližu pana ożyć i czuć, źe nareszcie po długiej, sobie, lub, jeżeli pan wolisz, nauczą się ich wię. 
zimnej nocy zeszło jasne i gorące słońce. i zyku włoskim. Jestem bardzo energiczna i uczę 

Wyprostowała się i szeroko otworzyła oczy. | 

— Niech się stanie, co się ma stać! Powie- 
działeś pan, że nie jest jeszcze dla mnie za pó- 
źno, że mogę jeszcze być artyską. Lecz jaką? 
Tusinkową ? To' byłoby straszne. Jeżeli wszyst- 
ko, co posiadam, nazwisko stanowisko, bogactwo, 
męża mam poświęcić, to muszę także wiele za | 
to otrzymać. Takiego kroku nie uczyniłabym na 
les niepewny. Jeżeli nie mogę osiągnąć najwyż- 
szego, co sztuka daje swoim wybrańcom, zrze- 


— Żadnego nauczyciela! Za niecl Niechaj 
pani gra, jak pani czuje. Niech żyje sztuka ! Niech 
żyje miłość ! 

Wypił do dra kieliszek: szampana, a potem, 
patrząc gleboko w oczy Severy, mówił: 

— Powiedziataś pani, że masz energię. Ale 
się łatwo. A potem, czy zechcesz pan ponieść: czy masz pani tyle wytrwałości, aby uczyć się 
dla mnie tyle ofiary, aby odegrać ze mną kilka | przez rok, zanim paini będziesz mogła wystąpić 
scen? W ten sposób dowie się pan najlepiej o |na acenie w roli Julii ub Desdemony. 
stopniu mego talentu. Severa uśmiechnęła się do niego tak ku- 

Oczy Włocha żarzyły się, jak płonące -wę-|sząco, że Włochowi wszystka krew do głowy 
gle. Pochwycił ręce Severy i obsypywał je poca- | uderzyła. Czyżby znowu przychodziła na niego 
łunkami. | miłość ? O, nie. 

— Cudowna myśl! Grać z panią jako Ju-| 
lią..] Zachwyca mnie to. Samo zjawisko pani | 
działać będzie porywająco. Awąnti | Zróbmy pró-| 
kam się okruchów, które pan z miłosierdzia | bę. Ile potrzebuje pani czasu, aby nocną scenę 
chcesz mi ofiarować. między Romeem a Julją, którą pani jutro przy- 

— Jeśli pani mówisz poważnie i nie żądasz |szlę we włoskim języku, nauczyć się na pa- 


| odpowiedzi zachwyconego wielbiciela, ale suro- | mięć ? 
W najkrótszym czasie, 


W. najkrótezym, psio MATKE LN ESS- 
WITOŁD TRANDA 


po & hl. od wyrasu. 
azim tczyńs Naukę udziela się pisemnie bes względu|obsłagi maa młyni iek- 
K iera Ma yú ka na wiek 1 oddalenie, za opłatą F æ tandem Ta 5. Wolfa E 
elektro - technik - mechanik 
w Przemyślu, ul. Franciszkańska 7. 


Ę obudzać może. 


(Cd, n.) 


DROBNE OGŁOSZENIA 


= 


u Dworu Lapszyn , cznie 6 koron. Zgłoszenia: Administrącya|gdeburgu). Odpisy świądectw i warunki 
wyprowadziła się do Kołomyi,|lckcyjne, Lwów, Snopkowska 3c I. p. podać do zarządu dóbr Sądowa Wisznia| * 
aliea Mnichówka — i tam dalej 797 poostą. Nieuwsględnione podania zostanąj 


3 bez odpowiedni — świadectw się nie Ewra- 
prowadzi przemysł domowy. sa. — Osobiste atawiennictwo nie wyma- 


gane, 791 


Przeciw liszajom | astitig, 


które nigdzie nie zostały wyleczone, prozzę 
zażądać bezpłatnych prospektów i wiary- 
godnych poświadczeń. ©. W. Melle, 
Altona, Bahrenfeld (Elbe) Dentch- 
land. 715 


Krople do zębów 


(dawniej Liton zwane) uśmierzają natych - 


Guste wne 203 


|tororany, bory. naisr 


i wszelkie grawury, wykonnjo 
Eugeniusz Maryan UNGER, 


rytownik oraz pracownia pieczęci z me- 


taln i kauczuku, 


Lwów, Akademicka S. 


Światło elektryczne i motory — Gromochrony — 
Telefony — Dywonki elektr. — Aparaty fizykalne. 


Mie» wv ery. 
Maszyny do szycia i pisania. | 
7 OOO Towary optyczne. i 
| 


zmiany lokalu, sprzedaje 
Z powodu kołdry i alied po 
zniżonyeh cenach Józef Schuater, Lwów, 
Kopernika 5. Przenoszę sklep na ul. Trze- 
dego Maja i. 5, pod firmą Józef Schuster 
1 Gl.-imiers Toczyski, skład mebl, dywa- 
nów i pościeli. 684 


Majątek ziemski 


z 
1 


UCZENICE 


uczęszczające do zakła- 
dów naukowych, 


znejóq zajlepsze umie- 

szczenie w internacie 
przy 

ul. Żulińskiego 6, 


Wysyła ma całą Galicyę monterów do urządzeń elektrycznych 


Biuro nauczycielskie 
MG" po cenach najniższych. WE 


Mmo Allemont, ui. św. Michała 3, 


ma sprzedaż w b'*-ści Lwowa,j(Peczna Keściusrki) poleca nanczy. miast ból zębów. Flakon 80 b. i 1 k. 20 h Wlasna pracownia mechaniczną i optyczna. U | 
z dużym domem i y-iem. Obszar opt z aaa aa aa a w T Daa ment 80 AG -G© GS 
1700 morg. Ewentu "ie może być TA JASROZ TAA Fl F ROZP E3BCZ<S<>= Z AY FALĘ RES ę 
sprzedany  częścic folwarkami EA 
pojedynczymi tylk chrześcijani- 

nowi.  Pośrednict”  wykluczone.jg 


Bliższa wiadomość pod adresem 
K. 6. poesta Nadyby-Wojutycze. 


Ruch pociągów kolejowych 


| 


$ 


Obewiąanjący z dniem l-ge mafa 1906 roku, 


| 
| 
a k ? F 
Miód pszczelny | “iss | (Cans frodkowo - earopejski). | 
wy, || E i 
najlepszej wa 4 w; Kig. puszkach poj 
6 koron opłatni^, wysyła za pobraniem | a POCIAG 
pocztowem J. Memnczer w pg Do Lwowa z pio wi Ze lapewa de 
each. 218 posp.| 020b. 
(na dworzec główny) {z dworea głównego) 
p im zaraz zarz d | E Ickan, (Jass, Bet ae ar): Dzlatyh O hN KE NEST vw zęgłag ia, Berlinas arzenwy: Aragi, 
= Worochty (od 1/6 do wtł.), Dolatyna (o o arlsbadu, Kocmyrzowa, Rozwadowa, Dynowa, Jasła, T 66 
rzy! A lepszą klucznicę. aa 30/4 wł), „Nowosiolicy, Berhomethn Osu- Chabówki, Zakojiadko, Órlowa, N. Sącza (p. Tarnów) W Adminisóracyi EO" pi Y NARODOWEJ 
czynię i Ea znajomości grun- dina, Serethu, Radowieo, Dorny Watry i Suczawy |lokan, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Kórósmezó ul. Kopernika |. 7. 
EE aaoszdlióiwa aoda jak na- | Krakowa, (Berlina, Wroclawia, Warszawy, Wiednia, Karls- ' (od 1/5 do 80/9 wl), Kałusza, Serethu, Berhometu, 
biau drobiu oraz gotowania tylko w ra | badu, Pragi), Orłowa, Zakopanego, N. 8:cza (p. Tar- | Czudina, Nowosielicy, Brodiny, Suczawy, Dorny ga Do nabycia 
"AŻ zenia Knoharza i pisania i ra-| nów), Jasła, Chabówki, Zakopanego ko Hzeszów) | Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadn), i x 
PWD 0 protkdnoria* dokładnych ra.| 50 Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karls- Chyrowa, Pesztu, Sanoka, Mez6 Laborcza, Rymanowa, „Obrazki z Chin*, przez Juliusza Starkla, w 2 częściach 60 h. 
hunków — jestem chorą i dom:m siel badu, Pragi), Oświęcima, Wieliczki, Orłowa, N. Są- lwonicza, Chabówki, Mielca (p. Dębicę), Orłowa, Wie- a RA, bó P kich kła- 
aib dm Oferty akai: Gatkiewi: | ema (p. Tarnów), Zakopanego, Jasła, Krosna, Iwoni- liczki, Oświęcima „Z bratniej niwy“, wybór poezyj czeskich, w przekła 
esowa w Kntyskach poesta Niżniów. | 610] Tckan = wo TAC "BOK = 0 kotomyją od 1/6 '16] Iokan, (Jass, Bukaresztu, Botuszan), Żydaczowa, Potutor, azoyi parada Zaleskiego . . « . . k. — 30 h. 
| 'do 80/9 wł. w niedzielę 1 ru. k. Święta), Körðsmesö CO, OE: e ornk, Brodiny, Putny, „Tadeusz Kościuszko” przez Leonarda Chodźkę . „ — 30, 
Pierścionki zo tea od (15 do 80/9 wi), Serethu, Barhomethn, Caudine, | _ | gą Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów. Kopyozyniec, „Kirdżali*, powieść naddunajska przez Michała Czaj- 
SAWY zo Tiota i SERIE G E Emad = 1:20] Po dwólbczyśE, (Olesa ; Kijowa), Brod „a zę 3 "a ia O Czortkowa kowskiego w 2 częściach 2 potr 6 , 
faiewski, Lwów, pl. Halieki 1. 8, przyj] — | 729 EEE, daja) zc — | T80| Ławocznego, (Pesztu), Kałusza, Drohobycza, Borysławia „Wspomnienia lat ubiegłych“ skreślił W. Goczałkowski 
muje wszelkie obstałanki i reperacye. 174 = 8-05 a T sda 8:35) — | Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), oficer 10 p. u. b. wojsk polskich . . .„ — 30 , 
— | 515] Sambora, M. Laborcza, Sanoka, Chyrowa z Rek ówj Żakopcego (6. rakd „Za Apeninami* Stanisław Bełza . . . . « s « 1 p — 30, 
H s w Jesierza- | — 8'18| Jaworowa y . , . r à 
Zarząd pasieki aach ad Bor- m 8'45| Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karla-| __ 8:35 rD Wiednia S k, D alikaicdaltow dacckć „Zużyty“ kartka z życia, w 2 częściach K, Laskowskiego k. — 60 , 
szesów, "ysyła w pięciokilowych blaszan_| badu, Pragi), Oświęcima, Zakopanego (przez Podgó- Rymanowa, Iwonicza ( PO TE E Dynowa, Tarno- Polska porozbiorowa“ w krótkim zarysie przez Wandę Tyszko 30 „ 
kech, wszystko opłatnie, prawdziwy miód rze-Płaszów), Wieliczki, Orłowa (p. Tarnów), M. La- RA E EE OE (od Jr pi 15 wŁ), Wie. p à K T A a 
lipcowy w cenie 6 kor. 50 hal, a wyborny boroza (Pesztu) i Chyrowa (p. Przemyśl) ne, VRO; Podzórza P „Gwiazdy i ludzie* (Kartka z dziejów astrologii), opracow 
miód lipowy w cenie 7 koron. Wysyła 005 Kołomyi, a, Potutor, Kósrózmezó z SB do 168 TLI Zakopanego (p. Podgórze Pł. od A. L. Szymański oprawne . . . « . :y — n 
również miody pitna odszczególuione naj 1035| Rzeszowa, Jarosławia, Lubaczowa ; 


kilku wystawach, a to stolowy kasstelań- 
ski królewski i miody pitne owocowe jak 
Borówczak, Maliniak, Dereniak, Wiśniak, 
Winogroniak, Ożyniak itd. w. pięciokiło- 
wych blaszankech, wszystko opłatnia w| | 


11'45| Podwołoczysk, Kopyczyniec, Husiatyna, Potntor 

11:50) Ławocznego, Kałusza, Stryja, Borysławia, Kochawiny 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlabadu, Pragi) 
N. Sącza, Jasła, Tarnobrzegu, Dynowa, Rymanowa, 
Iwonicaa, Sanoka, Ohyrowa (p. Przemyśl) 

lokan, Czortkowa, Kalisza, alżsószh Wyżnioy, Kooma- 
nia, Nowosieliey (p. Zuczkę), Serethu, Radowióc, Ber- 
hometu (w poniedziałek), Snozawy 

Sambora, Zakopanego, N. Sącza, Jasła, Krosna, lwonioza, 
Rymanowa, Sanoka, Chyrowa, Sianek 

Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Grsymałowa 

Tuchli (od 15/6 do 30/9), Skolego, Drohobycza, Borysławia 

Jaworowa s 

Bełzca, Sokala, Lubuczowa, Rawy ruskiej 

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
Oświęcima, AX Kocmyrzowa, Wieliczki, Orłowa 
(p. Tarnów), Mielca (p. Dębicę), Dynowa, Chyrowa 
(p. Przemyśl) P 

Podwołoozysk (Odessy, Kijowa} Brodów, Potutor, Zalesz- 
czyk, Husiatyna, Iwania pustego, Skały, Kopyosynieo, 
Grzymałowa 

Iekan, 75 aczotąki Kałusza, Nowosieliey, Serethu, Berho- 
methu, Czudina, Brodiny 


W 


cenach od 6 kor. 40 hal. do 6 kor. 80 h.| 
Cenniki na życzenie franko. 


Niezwykła sposobnośćą 


ostatnia sposobność 

500 sztuk tylko złr, 1%. 
Wspaniały, 86 godz. żę 5! zegarek Anker| 
wraz z łańcnszkiem, dokładnie idący, zj 
8-letnią gwaraucyą, modna jedwabna 
krawatka maska, 3 chusteczki, pierścieńj 
męski z imit. kamieniem, eygarniozka zj 
bursztynem, scyzoryk, elegancka brusskaj 
damska (noweść) wspaniała, lusterko, toa. 
letka, portmonetka skórzana, para apinek| 
de masnszetów, 3 apinki do przodu, 3) 


Sambora, Sianek, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, 
Jasła, Nowego Sącza, Orłowa (od 31/7 do 15/9 wł.) 

Iokan, Worochty (od 1/6 do 30/9 wł. w niedziele i święta 
rz. k.) Kałusza, Delatyna (p. Kołomyję), Serethu, 
Berhomethu, Czudina, Radowiec, Suczawy 

Bełzca, Sokala, Lubaozowa 

Podwołoczysk, Brodów, Potutor, Grzymałowa 

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, 
Czortkowa, Żaleszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania 
pustego, Grzymałowa 

lekan, (Botusman, Jass, Bukaresztu), Kałusza, Czortkowa, 
Zaleszozyk, Wyżnicy, Kórósmez0, Koocmania, Dorny 
Watry, suozawy, Nowosgielicy j 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy, Berlina, Pragi, 
Karlsbadu), Chyrowa (p. Przemyśl), Jasła, Chabówki, 
Zakopanego (p. Rzeszów), Wieliczki, N. Sącza, Dworów 

Ławocznego, Drohobycza, Borysławia, Kałusza 

Kołomyi, Zydaczowa 

Rzeszowa, Lubaczowa, Chyrowa, Sanoka (p. Przemyśl) 

Sambora, Ohyrowa, Sanoka 


Jaworowa 

Podwołoczysk > 

Lawocznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, Kałusza 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy), Chy- 


Z przesyłką pocztową o 20 halerzy więcej za każdy tom. 


| Colosseum 


4 i 16 nowy program. 
Codziennie przedstawienia o S=mej, 
FV niedziele i święłu dwa przedasla» 


w Pasażu 


Herms x 


rzodmio zabawne. wielka przyjemność Krakowa, (Berlina, Wrocławia. Wiednia, Kasłsbadu, Pragi, M. Laboroz (Pesztu), Sanoka (p. Przemyślj, N. i ' 
dla starych i młodych, album z obrazka- | Kocmyrzowa, Zakopanego (p. Kraków) (od £6/6 ao 04 Orłowa, Za a a (p. Tarnów), Ośrigoltia wienia, o 4 popoł. i o 8 wieczorem. 
mi, niklowy ołówek — 20 ważnych e my RAE (od 1/7 do 15/9 wł.), N. Sącza (p. Rawy ruskiej, Sokala 


rzedmiotów do korespondencyi i jeszczej 
400 sztuk przedmiotów w domu riez5ę- 
dnych. Wasystko razem wraz: S% Zegar- 
kiem, który sam tyle wart, koestuje zł. 
1-%. Wysyłka sa zaliczką lub AA Ł 
dniem nadesłaniem uależytości A. GELB. | 
Kraków, export zegarków szwajoarsk, 40/10, 
Przy odbiorze 2 garniturów dodaje się 
gratis angielską brzytwę. 199 


md Lnbaczowa, Sanoka, Ryma- 
yrowa (p. Praemyśl) 
otutor, Ozortkowa, KorOsmezd, Nowo- 
aielicy, Dorny Watry, Sucsawy 
Sambora, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonieza, Ry- 
manowa, Sanoka, Chyrowa, Si 
Krakowa, (Berlica, Wrocławia, Wiednia, Warszawy, Pragi, 
Karlsbajiu), Oświęcima, Wieliczki, Tarnobrzegu, Dy- 
ł nowa, Lubaczowa, Jasła, Iwonicza, Rymanowa, Se- 
noka, Chyrowa (p. Przemyśl) 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Za- 
| leszczyk, Skały, Iwania pustego, Husiavyna 
a (Pesztu), Kałusza, Borysławia, Drohobycza, 
Kochawiny 


; nowa, Iwoniocza 
Ickan, (Bukaręsstu), P 


Elektryczna 
palarnia 


Kaw y 
Leonarda Soleckiego, 


we Lwowie, ul. Batorego 2,| 
poleca wyborne mieszanki kaw codziennie 
świeżo palonych: 574] 


|= 


ia dworzec „Podzamese* 
1:00] Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa) Brodów 
11:25) Podwołoczysk, Kopyczyniec, Husiatyna, Potutor 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Graymałowa 
5 25| Podwołoczysk, i Odessy, Kigwa), Kopyczyniec, Czortkowa, 
Zaleszczyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna, Bro- 
dów, Grzymaława 


3:05 


NE Z o o Z 


Stanisławowa, Czorrkowa, Husiatyna 
Podwołoczysk, Potutor, Brodów, Kopyczyniec, Skały, Iwa- 
nia pustego, Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa 

Przemyśla (od 1/5 do 30/9 o): 

Iokan, Czortkowa, Zaleszczyk, Delatyna (od 1/6 do 80/9 eo 
niedzieli i Święta rz kat., Wyżnioy, Nowosielicy, 
Berhomethu, Czudina, Serethu, Brodiny, Putny, Dorny 
Watry, Suczawy 

Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonieza, Jasła, 
N. Sącza, Orłowa, Zakopanego 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, o prey 

i h 


Dynowe, Tar- 
nobrzegu, Jasła, Orłowa, Wieliczki, 


abówki, Zako- 
anego i 
Stryja, Drohobycza, Borysławi:. 


Z dworea „Podzamozo“ 
Podwołoozysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, 
Husiatyna, Czortkowa 
Podwełoczysk, Brodów, Potutor, Grzymałowa 
Podwołoozysk, Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Za- 
leszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzyma- 
łowa, Czortkowa 


Kopyczyniec, 


Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie 
szczawa nikaliczno-sodowa, zawierająca ozęści składowe chemiczne, jak 


Woda Bilińska 


wyrobu naszego, pod kontrolą Komisyl przemysłowej Towarzy- 
stwa lekarskiego. Używaną bywa w zgadze, kurozach i 2°42- 
wleklych katarach żołądka, z dobrym skutkiem. 
Cena flaszki w Krakowie 15 ct. 62 
Do nabycia w aptekach i drogueryach , skład dla Lwowa 
w aptece J. Wewiórskiego. 


1 kg. Melange ur. 1 al 2:80 | DTA Podwołoczysk Ki xK ieo, Czort: Podwołoozysk , , s a B 
, r ysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczynieo, Czo. E Pod woł E Bebas! KA SEA; Trala Dhe Ch k 
r, f > 2 3 odwołoczysk, Bro , pyczynieć ały, P [3 
» P x ak 3 £ E att i kowa, Zaleszozyk, Iwania pustego, Skały, Husiatyna Potutor, Husiatyna, Zaleszczóśk, Grzymałowa r] ząCca | murs l W ra owie 
„p Na" CACY właściciele fabryki wód mineralnych, 


Wszystkie powyższe mieszanki kawy wy- 
brane są z najsslachetniejszych gatunków i 
odznączują się zmukomitym sms 
kiem i zapnchesma, oras wydatnością, 
przez co talecają się jako majlepaze i 
najtańuze w użyciu. 


Z A OE Z GKHy" wm —— 


Wydawca i odpewiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


UWAGA : Pora nocna oznaczona jest ramkami. i 
innego rodzaju bilety, illustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp. nabywać mo- 
żna przez cały dzień w biurze miejskiem ck. kolei państw. pasaż Hausmana 9. 


— Zwykłe bilety do jazdy i wszelkiego, 


~ CZEK a 


Z drukarni i litografi Pillara, Neumanna i Sp. 


